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KONFERENCJA 
EKUMENICZNA 

NA TEMAT ROZWOJU

■Protestanci i  k a to licy  rzym scy  
A zji p la n u ją  zo rgan izow an ie  w  
lipcu  (przyszłego ro k u  w  Jap o n ii 
w ażnej k o n fe ren c ji ekum enicznej 
n a  te m a t rozw o ju  k ra jó w  T rze ­
ciego Ś w iata , zw łaszcza Afeji. O r­
g an iza to ram i k o n fe ren c ji b ę d ą . 
C h rześc ijań sk a  K o n fe ren c ja  A zji 
W schodniej o raz  SO D EPA X  — 
czyli M ieszana K om isja  S tud iów  
Ś w iatow ej R a d y  K ościołów  i 
K ościoła rzym skokato lick iego  do 
sp ra w  S po łeczeństw a, R ozw oju i  
P oko ju  (z s iedz ibą  w  G enew ie). 
U  K h y aw  T han , se k re ta rz  g ene­
ra ln y  C hrześcijańsk ie j K o n fe ren ­
cji A zji W schodniej, ośw iadczył, 
że „p lan o w an a  k o n fe ren c ja  b ę ­
dzie  s tan o w ić  k a p ita ln y  e ta p  w  
ro zw o ju  s to sunków  m iędzy  p ro ­
te s ta n ta m i i  k a to lik am i rzy m sk i­
m i w  A z ji oraz  ż e  spodziew a się, 
iż  K o śc io ^  ch rześc ijań sk ie  zacz­
n ą  -uczestniczyć w  życiu  sp o łe ­
czeństw , w  k tó ry ch  ży ją  ■— (zwła­
szcza w  d z iedz in ie  s iu żb y  spo łe ­
czeń stw u  i  ro zw o ju ”.

PATRIARCHA GERMANOS 
ODWIEDZIŁ ŚWIATOWĄ 

RADĘ KOŚCIOŁÓW

Serb& ko-praw osław ny p a tr ia r ­
c h a  G erm anos, w y b ran y  w  ub ieg­
ły m  ro k u  n a  Z grom adzen iu  O gól­
nym  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
w  Uppsadi do  p rezy d iu m  R ady, 
złożył 28 lip ca  tor .p ierw szą  w i­
zy tę  w  siedzib ie  genew skiej. W 
„rozm ow ach  roboczych’” z czoło­
w ym i dzia łaczam i ekum en iczny ­
m i p a tr ia rc h a  G erm anos zasięg ­
n ą ł in fo rm ac ji w  sp ra w ie  d z ia ła l­
ności Ś w iatow ej R ady  Kościołów. 
O dw iedził o n  ró w n ież  In s ty tu t 
E kum eniczny  w  B ossey k. G ene­
w y.

W sie rp n iu  b r. G erm anos m a 
ta k ż e  uczestn iczyć w  posiedzen iu  
K o m ite tu  N aczelnego R ady, k tó re  
odbędz ie  s ię  W C an te rb u ry  i p rz e ­
p row adz ić  rozm ow ę z  a rcy b isk u ­
p em  lamglikańskim. d r  M ichael 
R am seyem .

S iedem dziesięcio letn i P a t r ia r ­
cha  je s t o d  1958 i» k u  zw ierzch n i­
k iem  K ościoła se r  h ^co -p raw o ­
sław nego  z  s iedz ibą  w  B e lg ra ­
dzie. S tu d io w ał o n  p ra w o  Ina p a ­
ry sk ie j S orbonie, a  teolog ię  na  
U niw ersy tec ie  w  B elgradzie. Po 
śm ierc i żony  w  1952 r . w s tą p ił do 
zakonu , a  k ró tk o  po tem  został 
b iskupem .

ANGLIKANIE PRZECIWNI 
UNII Z METODYSTAMI

Po trz y n a s tu  la ta ch  rokow ań  
m iędzy  an g lik an am i i  m e to d y sta ­
m i, zan iechano  chw ilow o  d a l­
szych  k ro k ó w  w  ty m  k ie ru n k u , 
bo Iplan u n ii m iędzy  obom a sp o ­
łeczeństw am i ch rześc ijań sk im i 
sp o tk a ł s ię  ze sp rzec iw em  an g li-  
kanów .

Z a u rzeczy w is tn ien iem  p ie rw ­
szej fazy  p la n u  (unijnego w ypo­
w iedzia ło  s ię  po  sitronie m etodys- 
tycznej 526 głosów, p rzec iw  153, 
czyli 77,4 p ro cen t. D aje  to  w y m a­
g an ą  w iększość 3 4 w szystk ich  
głosów. N a to m iast spośród  p rzed ­
staw icie li K ościoła an g lik ań sk ie ­
go 263 głosy były  za  un ią , a  116
— p rzec iw  n ie j. Do w ym agane j 
w iększości zab rak ło  6 p rocen t 
głosów. P rzec iw  u n ii głosow ało 5 
b iskupów  an g likańsk ich , 38 b is­
kupów  w ypow iedzia ło  s ię  z a  je j 
u rzeczyw istn ien iem .

A rcyb iskup  C an te rb u ry , d r  M i­
chael R am sey, ag ito w ał k ró tko  
p rzed  g łosow aniem  ra z  jeszcze n a  
rzecz p la n u  un ijnego , a  z a ra z  po 
n im  w yraz i! ro zczarow an ie  z  je ­
go w yników . A le d o d a ł jed n o ­
cześnie, że  s to su n ek  głosów  ro ­
k u je  n ad z ie je  (na .podjęcie d a l­
szych rozm ów  w  na jb liż sze j 
przyszłości.

UNIA KOŚCIELNA 
W BELGII

K ościół E w ang e lick o -P ro tes tan - 
ck i B e lg ii i  B elg ijsk i K ościół (Me­
todystów  połączyły  s ię  p o  dw óch 
la tach  rokow ań  w  K ościół P ro ­
te s tan ck i Belgii. N ow y K ościół 
d y sponu je  70 p a ra f iam i, w  k tó ­
rych  głosi s ię  k a z a n ia  w  ję z y ­
k ach : fran cu sk im , flam andzk im , 
n iem ieck im , ang ie lsk im  1 w ę g ie r­
skim . D r A n d re  P ie te rs  został 
w y b ran y  p ierw szym  p rezyden tem  
now ego K o śc io ła  D otychczas by ł 
on  p ro feso rem  S em in ariu m  M e- 
todystycznego  w  B elgii.

POŚWIĘCENIE CENTRUM 
EKUMENICZNEGO 

W PORTUGALII

W  m in ionym  półroczu  po rozu­
m ien ie  m iędzy  K ościo łam i c h rz e ­
śc ijań sk im i zrob iło  w iększe po ­
stęp y  n iż  k iedyko lw iek  p rzed tem , 
pow iedzia ł se k re ta rz  genera lny  
Ś w ia to w ej R ady  K ościołów , d r
E.C. !BJake (podczas p o b y tu  w  
P o rtuga lii. W ażnym i oznakam i 
tak iego  .rozwoju s ą : w izy ta  p a p ie ­

ża  P aw ła  VI w  G enew ie i  w izy­
ta  d ra  B lake’a  w styczn iu  b r. w  
W atykan ie . D r B lake  p rzem aw ia ł 
n a  k o n fe ren c ji p rasow ej z okazji 
o tw arc ia  p ierw szego cen tru m  
ekum enicznego  w  P o rtu g a lii. C en­
tru m  ekum en iczne  w  F ig u era  da 
Foz p ra g n ie  s ię  z a jąć  k rzew ie ­
n iem  ru c h u  ekum enicznego .

P o  pośw ięcen iu  cen tru m , d r  
B lake  w raz  z b iskupem  L uisem  
P e re irą  z  K ościoła ka to licko -apo - 
sto lsk iego  P o rtu g a lii, z k siędzem  
A lb e rtem  A spenem  z  Koścóoła 
m etodystów  i in n y m i p rzyw ódca­
m i koście lnym i w z ią ł u d z ia ł w  
p ierw szej „rozm ow ie eku m en icz ­
n e j”. W rozm ow ie  te j u czes tn i­
czył też  Dom  F ranc isco  R obeiro, 
rzym skokato lick i b iskup  z  C oim -

OBRADY GRUPY 
ROBOCZEJ 

WATYKAN -  GENEWA

T em atem  o b ra d  dorocznego ze­
b ra n ia  (Grupy R oboczej K ośaioła 
rzym skokato lick iego  i  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów , ja k ie  odbyło  się  
o s ta tn io  w  G enew ie, by ły  zag ad ­
n ie n ia  zw iązan e  z  u d z ia łem  
ch rześc ijan  w  rozw oju  m ięd zy n a­
rodow ym . 54 uczestn ików  sp o tk a ­
n ia  Iz \19 k ra jó w  eu ro p e jsk ich  i 
zam orsk ich  p o d k reś liło  jed n o ­
głośnie w ie lk ie  znaczen ie  K ościo­
łów  w  k sz ta łto w an iu  op in ii p u b ­
licznej, św iadom ości, osobistej 
odpow iedzialności. P o nad to
stw ierdzono , że  ludzkość -rozpo­
rząd za  d o sta tecznym  zasobem  
środków  m a te ria ln y ch  n iezbęd­
n y ch  d o  je j dalszego rozw oju.

KONFERENCJA POKOJOWA 
RELIGII ŚWIATOWYCH 
W PRZYSZŁYM ROKU

P rzed staw ic ie le  re lig ii św ia to ­
w ych, k tó rzy  zeb ra li s ię  w  I s ta m ­
bu le  (T urcja) postanow ili zw ołać 
w  ro k u  1970 k o n fe ren c ję  poko jo ­
w ą. Do in ic ja to ró w  p lan o w an ej 
k o n feren c ji n a leż ą : p a s to r M artin  
N iem óller z N iem ieck iej R ep u b li­
k i  F ed era ln e j, p ro feso r Józef h- 
H roanadka, p rezy d en t C hrześc i­
jań sk ie j K on feren c ji Pokojow ej, 
g recko -p raw osław ny  a rcy b isk u p  
Iakovos, za i^ ąd ca  d iecez ji p ra ­
w osław nych  w  A m eryce P ó łnoc­
n e j i  P o łudn iow ej i były p rezy ­
d e n t Ind ii R adak risznan . W ro z ­
m ow ach  w stępnych  w  Is tam b u le  
uczestn iczyli ch rześc ijan ie , żydzi, 
buddyści, h in d u iśc i i m u zu łm a­
nie.

PRZEDSTAWICIEL RZĄDU 
WĘGIERSKIEGO ODWIEDZIŁ 

CENTRALĘ EKUMENICZNĄ

Węgierski Sekretarz Stanu do 
spraw Kościoła, dr Joszef prant- 
ner złożył niedawno trzydniową 
wizytę w siedzibach Światowej 
Rady Kościołów i światowych

zw iązków  w yznan iow ych  w  G e­
new ie. Podczas (pobytu w  c e n ­
tru m  ekum en icznym  w ra z  z d w o ­
m a  in n y m i p rzedstaw ic ie lam i rz ą ­
du p rzep ro w ad z ił o n  rozm ow y z  
se k re ta rz e m  g enera lnym  Ś w iato ­
w ej R ady  K ościołów , d r  E.C. 
B lakem , z sek re ta rzem  g en era l­
nym  Ś w iatow ej F ed erac ji L u te - 
rań sk ie j, d r  A n d re  A ppelem , z 
sek re ta rzem  gen era ln y m  Ś w ia to ­
wego A liansu  K ościołów  R efo r­
m ow anych , d r  M arcel P ra d e rv a n -  
dem , ja k  i z w ie lom a innym i 
d z ia łaczam i ekum enicznym i.

WIZYTA JORDAŃSKIEGO 
MINISTRA DO SPRAW 

WYZNAŃ W ZSRR

S ze jk  A b d u la  G osha, jo rd ań sk i 
m in is te r  do  sp ra w  w yznań , p rz e ­
b y w a ł o s ta tn io  w . Z w iązku  R a ­
dzieck im , gdzie uczestn iczy ł w  
m iędzyw yznan iow ej k o n feren c ji 
poko jow ej. N astępn ie, n a  zap ro ­
szen ie  m uftiego  D iw aw udd ina  
B abachanow a, zw ierzch n ik a  m u ­
zu łm an ó w  A zji C en tra ln e j i  K a ­
zach stan u  u d a ł s ię  do T aszk ien tu .

ZJAZD EKUMENICZNY 
W SERO VERONESE

W połow ie lip c a  b r. odby ł się  
w  S ero  V eronese koło  W erony 
(W łochy) z jazd  ekum eniczny  zo r­
gan izow any  p rzez  m ięd zy n aro d o ­
w e tow arzystw o  ekum eniczne  
„U n ita s”. W  sp o tk an iu  udzia ł 
w zię li z n a n i ek sp e rc i zagadn ień  
ekum enicznych  — k a to licy  rz y m ­
scy, p raw o sław n i, an g lik an ie  i 
p ro testanc i. O m aw iano  p ro b lem  
E ucharystii, jedności K ościoła w 
św ie tle  K on sty tu c ji soborow ej „O 
K ościele” o raz  ob raz  K ościoła w 
u jęc iu  p raw o sław n y m  i  p ro te ­
stanck im . P o n ad to  jed en  re fe ra t 
pośw ięcono p rzed s taw ien iu  h is ­
to r i i  ru c h u  ekum enicznego  w  
p raw osław iu . Z  okazji spo tkan ia , 
a rcy b isk u p  M ichał R am sey, p iy -  
m as  ang likańsk i, p rze s ła ł do ze­
b ran y ch  lis t g ra tu lacy jny .

PORZĄDEK KOŚCIELNY 
ZWIĄZKU KOŚCIOŁÓW  
W NRD NABRAŁ MOCY 

PRAWNEJ

P o rząd ek  koście lny  ..Zw iązku 
K ościołów  E w angelick ich  w  N ie­
m ieck ie j R epublice  D em okratycz­
n e j” n a b ra ł o sta tn io  m ocy p ra w ­
n e j przefc p o dp isan ie  go , p rzez  
czołow ych p rzedstaw ic ie li ośm iu 
K ościołów  k ra jow ych . P ie rw szy  
sy n o d  Z w iązku odbędzie  s ię  w  
P oczdam ie  w  dn iach  od 10 do 15 
w rześn ia  br.

S e k re ta rz  g en e ra ln y  ŚRK, d r  
B lake, n azw ał pow ołan ie  Z w iąz­
ku  rea lis ty czn y m  k ro k iem  i  w y ­
ra z ił nadzie ję , iże p rzez  te n  a k t 
K ościoły  w  NRD będą m ogły  w y­
pełn iać  lep ie j zad an ia , jak ie  p rzed  
.nim i s to i a.

Kościół w świecie •  Kościół w świecie • Kościół w świecie

2



JEDNOCZENIE W MIŁOŚCI
EWANGELIA

(św. Łk., 10, 23— 37)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom  sw oim : B łogosław ione oczy, które w idzą, co w y  
w idzicie. Bo powiadam  wam , że w ie lu  proroków ji królów  chciało w idzieć, co w y  
widzicie, a  n ie  w idzieli, i  słyszeć, co słyszycie , a  nie słyszeli. A oto pew ien  biegły  
w  Zakonie pow stał, doświadczając Go rzeki: Nauczycielu, co m am  czynić, aby osiąg­
nąć życie w ieczne? A On rzekł do niego: |W Praw ie co napisano? Jako czytasz? A on  
odpow iedział: ,Będziesz m iłow ał Pana Boga tw ego ze w szystkiego serca tw ego i  ze 
w szystkiej duszy tw ojej i  ze w szystkich s il tw oich  i ze  w szystk iej m yśli tw ojej, a  b liź­
niego twego, jak sieb ie  sam ego. Rzekł mu: Dobrześ odpowiedział. Czyń to, a  będziesz 
żył. On zaś, chcąc się uspraw iedliw ić rzekł do Jezusa: A  któż jest m oim  bliźnim ?  
Jezus zaś, podejm ując pytanie rzekł: C złow iek pew ien zstępow ał z Jerozolim y do 
Jerycha i w padł m iędzy złoczyńców, którzy go też zlupili j  rany zadaw szy odeszli, 
zostaw iając na pół umarłego. I zdarzyło się, że kapłan pew ien  zstępow ał tąż drogą I 
ujrzaw szy go m inął. Także i  lew ita, będąc blisko m iejsca i w idząc go, m inął. A  S a ­
m arytanin pew ien zdążając drogą, przechodził obok niego i ujrzaw szy go użalił się  
nad nim . I przybliżywszy s ię  zaw iązał rany jego, nalew ając o liw y  i  w ina, posadził go 
na sw e juczne z d e r z ę  i zaw iózł do gospody i  pielęgnow ał go. A  nazajutrz w yjął dwa 
denary, w ręczył je  w łaścicielow i gospody, m ów iąc: M iej pieczę nad nim , a cokolw iek  
ponad to wydasz, ja, igdy się  wrócę, oddam tobie. K tóryż z tych trzech zdaje się być 
bliźnim  tego, |CO w padł m iędzy złoczyńców? A  on rzekł: Ten, który m u m iłosierdzie  
okazał. I rzeki m u Jezus: Idź, a  {czyń i  ty podobnie.

K ażd a  is to ta  lu d zk a  p o d e jm u je  w ysiłek  
zrozum ien ia  sieb ie  i św ia ta . O w o ro zu ­
m ien ie  zak ła d a  stw o rzen ie  a lb o  racze j 
uchw ycen ie  p o rządku , w  krtórym każde 

poszczególne „ ja ” n ab ra ło b y  w yznaczonego 
sensu, w yznaczonego p rzez  s t ru k tu rę  po rząd ­
ku , k tó ry  jes t. Ja sn y m  jest. [bez w zg lędu  n a  
siposób podejśc ia , że m iejsce  człow ieka w  
św iecie  n ie  m oże być uchw ycone jed y n ie  w  
po rządku  m ate ria ln y m , spo łecznym  czy  n a w e t 
m oralnym . K ażdy  z  n ic h  bow iem  o p isu je  jed ­
n ą  ze  s tro n  ludzk iego  b y tow an ia  i  chociaż 
ła tw o  zau w aża ln y  je s t  zw iązek  w za jem ny  
każdego  z  n ic h  to  je d n a k  n aw e t wsizystkie 
razem  w zię te  n ie  w y cze rp u ją  dynam izm u  
życia  ludzkiego. >

R efleksja  ludzka  w  w ym iarze  nau k o w y m  
zred u k o w an y m  do  sp raw n eg o  posług iw an ia  
s ię  m e to d am i rac jo n a ln y m i b ezsilna  s ię  o k a ­
zu je  w obec p y tań  i  odpow iedzi fu n d a m e n ta l­
nych. T ak im  p y tan iem  człow ieka  i C h ry stu sa  
je s t p y tan ie  M iłości. T ak ą  odpow iedzią  czło­
w iek a  i C h ry s tu sa  je s t odpow iedź M iłości. P y ­
ta n ie m  człow ieka  je s t :  „Co m a m  czynić, aby  
osiągnąć życie w ieczne?”. O dpow iedzią  je ­
go je s t w ska 'zan ie  n a  m iło sierdzie  b liźniego, 
n a  M iłość d rug iego  człow ieka.

C hrystu sow a odpow iedź z a w a rta  jesit w  n im  
sam ym , w  tym , że p rzy ją ł życie człow ieka z 
lu d zk ie j m atk i, w  podw yższeniu  n a tu ry  czło­
w ieka, w  uśw ięcen iu  je j, w  p rzebóstw ien iu . 
O b jaw ia  s ię  n a m  w sp an ia ła  jedność  w szech ­
św iata , k tó reg o  c e n tru m  s tan o w i D ruga  O so­
b a  — C hrystus, do  k tó rego  w szystko  było 
oczek iw an iem ; z  N im , p o  N im  i w  N im  w szy­
stko  s ta ło  się  now e, pe łne , szczęśliw e. Jeg o  d a r  
poprzez  W cielenie, poprzez  M ii ość, sitał s ię  k a ­
te g o r ią  is tn ien ia , b ez  k tó rego  n ie  d a  \się po ­
m yśleć żad n e  stw orzen ie , a lbow iem  w y ra ż a ­
ją c  s ię  słow am i św . P a w ła  z lis tu  do  G ała- 
tó w : „T o ju ż  n ie  ja  żyję, to  ż y je  w e  [mnie 
C hrystu s" (2, 20-21) — ś w ia t uczyn iony  je d y ­
nym  stw órczym  ak tem  B oskiej m iłości o b ja ­
w ił s ię  człow iekow i p ie rw e j w ed le  ob ie tn icy  
dane j A dam ow i. P o ja w ił się  człow iek  i  u jrz a ł 
sieb ie  w  sk o m plikow an iu  p raw . k tó rych  w y­
p e łn ien iu  pośw ięcił się. B yła to  je d n a  z  p e r ­
spek tyw  s ta ro tes tam en to w y ch . A le p ie rw e j 
n iż  p raw o  o b jaw io n a  zo sta ła  ob ie tn ica . I

dziedzictw o cz ło w iek a  n ie  zostało  zw iązane  z  
p raw em , jen o  z  w yp e łn ien iem  s ię  ob ietn icy . 
G dy n a s ta ła  „ P e łn ia  czasu ” p rzez  T a jem n icę  
W cie len ia , t r u d  i  m ęk ę  O dkup ien ia , życie 
cz łow ieka  o trzy m ało  now y, u zd raw ia jący  a 
sca la jący  jes testw o  ludzk ie  w ym iar. P rzez O d­
k u p ie n ie  — M iłość C hrystusa . D ośw iadczenie 
cz łow ieka  pow iększy ło  s ię  i  zbliżyło  d o  ra d o s ­
nego u czes tn ic tw a  w  „chw ale  S ynów  B ożych”. 
D o ta rc ie  d o  tego  najw yższego  c en tru m , do  
p rzew yższającej a le  i  o rg an izu jące j życie 
en e rg ii u sy tuow ało  t>yt lu d zk i w  p rzes trzen i 
M iłości B oskiej. „S ta ł s ię  O n człow iekiem , 
byśm y m ogli s ta ć  s ię  B ogiem ” —  p isze  fw prośt 
św . A tanazy . (De In cam atio n e ). A  m ów iąc  ty ­
m i sło w y  w ie lk i d o k to r  K ościoła poucza  n a s
0 żyw ym , ak ty w n y m  u czes tn ic tw ie  w  życiu 
Boga.

O ddzia ływ an ie  C h rystu sow ej en e rg ii odby - 
iwa s ię  ibow iem  n ie  ty lk o  n a  poziom ie  zw iąz­
ków  sak ram en ta ln y ch , a le  o b e jm u je  każd y  
n a jd ro b n ie jsz y  szczegół życia, począw szy od 
naszych  sp raw ności, w aru n k ó w  by tow ania, 
obecności w  św iecie  d o  kosm icznego rozw oju  
w szech św ia ta , '

Ś w ia t zosta ł p rzen ik n ię ty  jednoczącym  
dz ia łan iem  M iłości. C hrystus, S łow o W cielo­
ne, M iłość uobecn iona  i  c iąg le  uobecn iana  
je s t  naszym  ce lem  5 d arem , en e rg ią  o rg an izu ­
ją c ą  życie i  k re sem  naszej w ędrów ki.

Jednoczen ie  w  m iłości je s t całkow ite , a lb o ­
w iem  ja k  p isze  św . P aw eł „w szystko p rzez  
N iego i d la  N iego zostało  stw orzone. On jes t 
p rz e d  w szystk im i i  w szystko  w  N im  m a  i s t ­
n ien ie . I O n  je s t G łow ą C ia ła  — K ościoła. O n 
je s t  iPoczątldem , P ie rw o ro d n y m  spośród  
u m arły ch , ab y  O n uzyskał p ie rw szeń stw o  w e 
w szystk im . Z echciał bow iem  (Bóg), by  w  N im  
zam ieszk a ła  c a ła  P e łn ia  i  ab y  p rzez  N iego 
znów  (pojednać w szystko  ze  so b ą ; p rzez  N ie ­
g o  — i  !to co n a  z iem i, i i to  co  w  n ieb iosach , 
w prow adziw szy  pokój p rzez  K rew  Jego  k rzy ­
wa”. (L ist do K olosan, 1, 16-20). t

■Możliwość bycia  -w św iecie  n a  początku, gdy 
się  o b jaw iła  człow iekow i, jeszcze A dam ow i, 
obd a ro w a ła  go p o tró jn ą  jednośc ią : jednością  
cz łow ieka  z B og iem  człow ieka  z człow iekiem
1 człow ieka z sam y m  sobą.

P rz e rw a n a  zosta ła  g rzechem  p ierw orodnym .
Jednoczący  a k t  m iłości C h ry stu sa  n a  po ­

w ró t uczyn ił w  p e łn i re a ln ą  re a liz a c ję  ow ej 
jedności. P rzez  to , że  W cie len ie  było w olną  
decyzją  k sz ta łto w an ia  su b s ta n c ji człow ieka. 
W te n  sposób C h ry stu s s tw a rz a  now ego cz ło ­
w ieka, p rz e z  u k sz ta łto w an ie  w  sob ie  i n a  so ­
b ie  sam y m  pełnego  C złow ieczeństw a. S tw arza  
fo rm ę,w  k tó re j m oże odradzać  s ię  by tow an ie  
ludzkie . T ą  jed y n ą  i kon ieczną  fo rm ą  je s t 
jednoczący  a k t  M iłości.

O becność w  św iecie  n a  poziom ie ludzkim  
rad y k a ln ie  p rzem ien ia  w  sposób  zaw sze now y 
i zaw sze  rad o sn y  sy tu a c ję  człow ieka. Skoro  
bow iem  M iłość z a w a rta  je s t  w  św iecie  tedy  
je j  en e rg ia  o b e jm u je  w  każdym  m om encie  i 
w  każd y m  m iejscu  n a jd ro b n ie jsz e  n a w e t 
szczegóły. W yjątkow ość cz łow ieka  p rzez  to, że 
je s t  n a  „ob raz  i podob ieństw o” og n isk u je  n a  
.sobie igłówne a k ty  M iłości. T ak im  ak tem  zog­
n isk o w an y m  n a  cz łow ieka  było W cielenie. 
C h ry stu s je s t w ięc  cen tru m , je s t ce lem  czło- 
'w ieka.

Jednoczące  d z ia łan ie  M iłości n a jp e łn ie j te ż  
objęło człow ieka. D latego te ż  C h ry stu s p rz e ­
k a z u je  i p rzy p o m in a  ow o na jg łębsze  z  p rzy ­
kazań  — a le  ja k  ju ż  pow iedzie liśm y  u p rzed ­
nio — p ra w  ludzk ich : Miłość.

W sy tu a c ji uczestn iczen ia  w  życiu z iem ­
sk im  m a  ono rea lizo w ać  s ię  p rz e z  ak tyw ność  
S am ary tan in a , p rzez  O kazyw anie h ic  e t  n u n c  
m iłosierdzia .

C hrześcijańsitw o, je ś li je s t n a z w a n e  re lig ią  
jmiłości, to  'wszak p rzez  to , ż e  w  sposób  k o n ­
k re tn y  w sk azu je  w ażność  d ru g ie j osoby, w aż­
ność i  w arto ść  b liźniego.

C ierp ien ie  obok n a s  je s t  w  g ru n c ie  rzeczy 
naszym  c ierp ien iem . G dy n ie  p o tra f im y  z a ­
trzym ać  s ię  n a d  p o trzebu jącym , zapom inam y 
n ie  ty lk o  o  n im , zapom inam y o  is to tn e j w ła ś ­
c iw ości cz łow ieka  w  ogóle, a  iwięc i  s ieb ie  s a ­
m ego. O trzym ujący  en e rg ię  d o  is tn ie n ia  od 
S am ary tan in a , o trzy m u je  m iłosierdzie, to  jest 
d o stęp u je  ud z ia łu  w  in n y m  człow ieku , d o ś­
w iadcza  m iłości bliźniego.

G dy zastan o w im y  się  n a d  n a szą  ro lą  w  r o ­
dzinie, g ru p ie  zaw odow ej, n a io d z ie  — w tedy  
ja sn o  uśw iadom im y sobie, iż  rzeczyw is te  czło­
w ieczeństw o  jed y n ie  p rzez  m iłość w za jem n ą  
pn£|że s ię  spełn ić . J e d n o ś ć  l u d z k a  
j e s t  j e d n o ś c i ą  M i ł o ś c i  b l i ź n i e ­
g o .

D latego C hrystu sow e „Idź i  ty  czyń  podob­
n ie” je s t w skazów ką n a  p rak ty czn e  zrea lizo ­
w a n ie  jedności cz łow ieka  z  człow iekiem , jes t 
oow iem  w sk azan iem  n a  cz łow ieka  w  te rm i­
n ach  w szechogarn ia j ą-cej Jego  M iłości.

P o s ta w a  S am ary tan in a  je s t jed y n ie  słu sz­
ną , bo re a liz u je  is to tę  człow ieczeństw a, jed y ­
n ie  p ra w d z iw ą  bo zb liża  n a s  d o  szczęśliw ego 
{celu, je d y n ie  ch w aleb n ą , ibo k o n so lid u jąc  
św ia t  lu d zk i czyni zn ak  jedności z a sa d n ic z e j: 
cz łow ieka  z  Bogiem .

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

SIERPIEŃ  
X II n iedziela po Zesłaniu Ducha Sw.

17 N Jacka, Julianny
18 P H eleny , B ron is ław y
19 W Ju l ia n a , B o lesław a
20 Ś B ern a rd a , S ob iesław a
21 C Jo an n y , F ran c iszk i
22 p C ezarego , T ym oteusza
23 s F ilip a , A p o linarego
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Prezydium  konferencji — na m ów nicy Jean Larnaud — członek w atykańskiej kom isji „Iustltia et I*ax‘

WALKA O POKÓJ 
TO IDEA PRZEWODNIA 
WSZYSTKICH RELIGII

Od w ielu  la t  R osyjska C erk iew  P raw o sław ­
na w y stęp u je  n a  a re n ie  m iędzynarodow ej z 
in ic ja ty w am i pokojow ym i.

Szczególnie m ocno dzia łacze  z R osyjskiego 
K ościoła P raw osław nego  zaangażow ali się  w  
p race  C hrześc ijań sk ie j K onferenc ji P oko jo ­
w e j i- znaczny  je s t  ich u dz ia ł w  ruchu  p r a s ­
k im . R ów nież n a  a ren ie  Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów , w  kom isjach  i sek c jach  za jm u jących  
się  tem a ty k ą  spo łeczną  i polityczną, ch rześc i­
jań scy  dzia łacze  p raw o sław n i żyw o u czestn i­
czą  i  w y su w ają  w ie le  k o n k re tn y ch  p o s tu la ­
tów .

Goście uczestniczący w kom isji dla spraw  bezpieczeństwa europejsk iego. Od lew ej: delegrat \R D . z B ratysław y prof. Jan M ichałko. 
arcbp P. B rezanocz\ — W ęgry. bp. Ti bor Bartha rów nież W ęgry. prof. Gerhard Bassarak — NRD. oraz red A ndrzej W ojtowicz

z Polski



AKADEMIA
Na te ren ie  Z w iązku  R adzieckiego, poza 

p raw osław iem , duże  po łacie  k ra ju  zam ieszk i- 
twane s ą  p rzez  w yznaw ców  in n y ch  re lig ii 
ra . in . p rzez  buddystów  o raz  m ah o m etan , k tó ­
r e  co  do ilośc i w ie rn y ch  n ie  u s tę p u ją  w y zn a ­
n io m  ch rześc ijań sk im . D latego też, n a  p rz e ­
s trz e n i o s ta tn ich  la t, hasło  rzucone p rzez  II  
Sobór W atykańsk i do  p ro w ad zen ia  d ialogu  z 
re lig iam i ch rześc ijań sk im i, w  Z w iązku  R a­
dzieckim , n a b ie ra  co raz  b ard z ie j rea ln y ch  
k sz ta łtów .

Jes teśm y  św iad k am i odbyw ających  się  ko n ­
su lta c ji c h rz e śc ija n  z p rzed staw ic ie lam i re li-  
gii n iech rześc ijań sk ich , k tó ry ch  g łów nym  ce ­
lem  s ą  p rzew ażn ie  zag ad n ien ia  m isy jne , 

w spó łżycie  w ie lk ich , św ia tow ych  re lig ii obok 
fciebie, w za jem n e  zrozum ien ie , o ra z  tro ska  o 
losy  tego św iata .

* l

Z in ic ja ty w y  R osy jsk ie j C erkw i P raw o s ław ­
nej, iw p o czą tk ach  lip ca  br., o d b y ła  się  k o n fe ­
ren c ja , pośw ięcona m ob ilizac ji w ierzących  
ró żn y ch  re lig ii do w alk i o pokój n a  św iecie. 
w  Iktórej uczestn iczy li p rzed staw ic ie le  w szyst­
k ic h  re lig ii i  w y zn ań  Z w iązku  R adzieckiego.

K o n fe ren c ja  o b rad o w a ła  w  Z agorsku  — 
ce n tru m  życia  re lig ijnego  i in te lek tua lnego , 
R osy jsk ie j C erk w i P raw o sław n ej.

P rzygo tow an ia  do  te j tak  w ażne j i w yso ­
ko  o cen iane j p rzez  p ra s ę  w ie lu  k ra jó w  k o n ­
fe re n c ji  trw a ły  od  g ru d n ia  ub. r.

N a cze le  k o m ite tu  przygotow aw czego s ta ­
n ą ł  m e tro p o lita  N ikodem  —  k ie ro w n ik  W y­
działu  Z agran icznego  R osyjsk iej C erk w i P r a ­
w osław nej.

M imo. iż  k o n fe ren c ja  m ia ła  c h a ra k te r  w ew ­
n ę trzn y , to  n a  o b rad y  zaproszono gości za ­
g ran icznych , rep rezen tu jący ch  różne re lig ie  i 
sy s tem y  po lityczne . O brady  w  Z agorsku  były 
k o n ty n u ac ją  p ierw szej tego typu  k o n ferenc ji. 
P o p rzed n ia  odby ła  s ię  17 la t  tem u  i o b rad o ­
w a ła  w  n ieco  inne j a tm o sfe rze  p an u jąc e j w  
łon ie  sam ego  ch rze śc ijań s tw a  ja k  i  pozosta­
ły c h  re l ig i i

D latego  te ż  od tego czasu  n a s tąp iło  w ie le  
zasadniczych  zm ian. C h rześc ijan ie  zaczęli sp o ­
g lądać  bardz ie j życzliw ym  okiem  n a  m ah o ­
m e ta n  i  Ibuddy&tów, a  n a jlep szym  tego  dow o­
dem  b y ła  a tm o sfe ra  ja k a  panow ała  w śród  d e ­
leg a tó w  p rzyby łych  do  Z agorska.

*

Do Z agorska  p rzy b y ło  p o n a d  200 delegatów ’ 
i 120 gości z  44 krajów ', rep rezen tu jący ch  
obóz socja listyczny , k ra je  a ra b sk ie  o raz  
św ia t k ap ita lis tyczny .

M etropo lita  L en in g rad u  i Ladogi N ikodam  
■— w ygłosił obszerny  re f e ra t  w prow adzający  
do  cz te rodn iow ej dyskusji, k tó ra  odbyw ała  się 
w  p ięc iu  sekcjach . M ów ca p rzed s taw ił z e b ra ­
nym  w n ik liw ą  ana lizę  s tanow iska , zarów no  
ch rześc ijan  jak  i  w yznaw ców  in n y ch  relig ii 
n iech rześc ijań sk ich , w obec podstaw ow ych ' 
p rob lem ów  spo łeczno-politycznych . W iele 
m ie jsca  pośw ięcił też  trw a jący m  n ad a l k o n ­
flik to m  m iędzynarodow ym .

Z dużym  zan iepoko jen iem  stw ierd z ił, że 
sy tu a c ja  n a  B lisk im  W schodzie m oże z  cza­
sem  dop row adzić  do k o n flik tu  św iatow ego, a 
om aw ia jąc  sy tu ac ję  w  E urop ie  m ocno  zaa ta ­
k o w ał n ac jo n a lis ty czn e  s iły  w  N iem ieckiej R e­
pu b lice  F ed era ln e j, k tó re  co raz  częściej d o ­
m ag a ją  s ię  w  sw ych  w y stąp ien iach  pow ro tu  
d o  narodow ego  socjalizm u.

W śród  w ie lu  w ystąp ień , za rów no  n a  po­
siedzen iach  p len a rn y ch , ja k  i w  sek c jach , de­
legac i i goścde, d a w a li w y ra z  ipoparcia d la  po­
lityk i k ra jó w  dążących  do  tw o rzen ia  poko ju  
i  bezp ieczeństw a w  E uropie , jak  i  n a  św ie ­
c ie , o p a rteg o  n a  m ocnych  p o d staw ach .

Szczególnie m ów cy z k ra jó w  arab sk ich , a  
jed n y m  z  n ic h  by ł ró w n ież  m in is te r  o św iaty  
z  Jo rd an ii, w y raża li tro sk ę  o !losy sw oich  k r a ­
jów . P rzed s taw ia li zeb ran y m  trag iczn e  w a ­
ru n k i jeńców  i  ludności a ra b sk ie j spow odo­
w an e  c iąg łym i d z ia łan iam i izrae lsk im i. M in is­
t e r  Jo rd a n ii w y raz ił szczególne zan iepoko je­
n ie  o losy sw ego k ra ju , gdyż a p e ty t rząd u

Iz ra e la  c iąg le  w zrasta , i n ad a l is tn ie je  s tan  
o tw a rte j w o jn y  m iędzy  poszczególnym i k r a ­
ja m i (arabskim i a  Izraelem .

D elegaci p ra c u ją c y  w  K om is jach , op raco ­
w a li dokum en ty , w  k tó ry ch  p rz e ja w ia ją  się 
trz y  g łów ne w ą tk i po lityczne: w a lk a  z neoko- 
lon ia lizm em  i rew izjon izm em , szczególnie z 
rew iz jo n izm em  w  N iem ieck ie j R epublice F e ­
d e ra ln e j, poparc ie  d la  k ra jó w  a rab sk ich  w  ich 
słu szne j w a lce  z Iz rae lem  o raz  tro sk a  o  bez­
p ieczeństw o  i pokój w  E urop ie  i n a  pozosta­
ły ch  k o n ty n en tach .

D uże za in te reso w an ie  in ic ja ty w ą  zw ołan ia  
te j K o n fe ren c ji p rzez  w yznaw ców  różnych  r e ­
lig ii Z w iązku  R adzieckiego, okazały  w ładze  
radzieck ie . Podczas p ie rw szy ch  o b rad  p le n a r­
n y ch  p rzedstaw ic ie l U rzędu  do S p ra w  R eli­
gii p rzy  R adzie  M in istrów  ZSRR W .A. K u ro - 
jed o w  w ysoko  ocenił tę  in ic ja ty w ę  o raz  od­
c zy ta ł l is t  p re m ie ra  K osyg ina  sk ie row any  do 
ko n ferenc ji.

*

W o b radach  w  Z agorsku  b ra li rów nież 
udzia ł, ja k o  goście, p rzed s taw ic ie le  ch rześc i­
ja ń s k ic h  śro d o w isk  z  P o lsk i: P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej, C hrześc ijańsk iego  S tow arzysze­
n ia  Społecznego o ra z  S tow arzyszen ia  PA X .

R adę i je j K ościoły członkow sk ie  re p rezen ­
to w a li : ks. bp  N ik an o r z  K ościoła p raw o sław ­
nego. ks. doc W itold  B enedyktow icz — p r a ­
cow nik  nau k o w y  C hrześcijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej, k s . Z dzisław  P aw lik  — d y re k ­
to r  b iu ra  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej oraz 
A ndrzej W ojtow icz — k ie ro w n ik  W ydziału 
P ra sy  PRE.

Goście po lscy  czynn ie  uczestn iczy li w  o b ra ­
dach . W ielu z  n ic h  p rzem aw ia ło  n a  posiedze­
n iach  p len a rn y ch , w  kom isjach . D la d z ia ła ­
czy  po lsk ich  b y ła  to  jeszcze  je d n a  o k a z ja  do 
w y m ian y  pog lądów  na  a k tu a ln e  zagadn ien ia  
w e w n ą trz  ch rześc ijań s tw a , ja k  j. zapoznan ie  
się  z p rzedstaw ic ie lam i św ia ta  n iech rześc ijań ­
skiego.

*

Z dan iem  w ie lu  działaczy  i publicystów , 
o b rad y  w  Z agorsku  o tw ie ra ją  now y rozdzia ł 
sto sunków  pomiędzy- różnym i relig iam i. W 
przeszłości w yznaw cy  różnych  św iatow ych  
relig ii częstokroć  się  zw alczali, p a ła li d o  sie­
b ie  n ienaw iśc ią , a sp ira c je  re lig ijn e  często  
p rzenoszono  n a  p łaszczyznę a sp ira c ji p o li­
tycznych.

R ozbieżności re lig ijn e  rep re z e n ta n tó w  ró ż ­
n y ch  relig ii p rzy s łan ia ło  zag ad n ien ie  w alk i o 
t>okój, tro sk a  o losy obecnego  św ia ta , da lsze  
zaangażow an ie  s ię  w ie rn y ch  różnych  re lig ii na  
rzecz zażegnan ia  is tn ie jący ch  kon flik tó w  na  
a re n ie  m iędzynarodow ej, tro sk a  o człow ieka, 
k tó ry  ta k  często  czu je  się  osam otn iony  w  
stechn izow anym  społeczeństw ie.

W Z agorsku  by liśm y  św iadkam i sp o tk an ia  
s ię  w szystk ich  relig ii, sp o tk an ia  ludzi, k tó ­
rym  n ie  są  ob o ję tn e  losy naszego  św ia ta , lu -  
'dzi (zain teresow anych  cz łow iek iem  i jego  
przyszłością .

K o n fe ren c ja  ta  s ta ła  s ię  d em o n s trac ją  
w szystk ich  działaczy  re lig ijn y ch  n a  rzecz 
w spó łp racy  i b ra te rs tw a , n a  rzecz w spólnego 
dzie ła  d la  d o b ra  całe j ludzkości. Z arów no  
ch rześc ijan ie  ja k  i buddyści, m ah o m etan ie  i 
w yznaw cy  ju d a izm u , okazali duże za in te reso ­
w an ie  dzisiejszym  św iatem , okazali tro sk ę  o 
jego losy. O brady  m ia ły  z pew nością  c h a ra k ­
te r  ekum eniczny , choć w yszły  poza ram y  ek u ­
m en izm u up raw ian eg o  przez chrześc ijaństw o .

K o n fe ren c ja  b y ła  w ła śn ie  d ialog iem  i  p ra ­
cą na  rzecz pokoju , tro sk i o losy ludzkości.

•
JAN GRODZKI

SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA 
POLSKICH KATOLIKÓW  

Z OKAZJI 25-LECIA  PRLW lipcu, b r. odby ła  s ię  w  W arszaw ie  u ro ­
czysta  A k ad em ia  zo rgan izow ana  p rzez  
Społeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K a to ­

lików  iz okazji sreb rn eg o  ju b ileu szu  Po lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej.

W  A kadem ii, n a  k tó rą  liczn ie  p rzyby li 
cz łonkow ie ST P K , p racow n icy  Z SPH  „P O L - 
K A T ” i  ZW „O D R O D ZEN IE”, w z ię li u d z ia ł: 
p rzed s taw ic ie l U rzędu  d s  W yznań, p rz e d s ta ­
w ic ie le  Polskiego N arodow ego K ościo ła  K a ­
to lick iego  i P o lsko -N arodow ej S pó jn i ze S ta ­
nów  Z jednoczonych  w  osobach  w icep rezesa  
W. K ozłow skiego, P . F u d a li i  p ro f. M. .C iepla­
k a , p rzed s taw ic ie le  K ościo ła P o lskoka to lick ie - 
go, ks. bp . d r  J a n  N iew ieczerzał — prezes 
P o lsk ie j R ady  E kum enicznej o raz  D yrekcje  
ZSPH  „P O L K A T ” i ZA K ŁA D U  W Y D A W N I­
CZEG O  „O D R O D ZEN IE”.

A k ad em ii p rzew odn iczy ł p rezes S T P K  M a­
rian B lachow ski, k tó ry  w  sło w ie  w stępnym  
s tw ie rd z ił m .in .:

— W  uroczystych  obchodach  25-lecia P olsk i 
L udow ej podsum ow ujem y n asze  osiągnięcia  
i  s ta w ia m y  p rz e d  so b ą  zad an ia  n a  dalsze  la ta . 
Je s te śm y  w  obozie, k tó ry  n ie  m oże i  mie ch ce  
zaprzepaścić  p rzeob rażeń  społecznych  i  gos­
p odarczych  o siągn ię tych  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow ej, okup ionej o fia rą  życia  m ilionów  
ludzi. Ż y jem y w  epoce, gdy ludzkość d o k o n u ­
je  rew o lu c ji tech n iczn e j i  n au k o w ej u  k re su  
k tó re j m oże być ogólnoludzka w sp ó łp raca  lu b  
^am o  zniszczenie. P o lsk a  L u dow a w raz  z  c a ­
łym  obozem  socjalistycznym  opow iedzia ła  się 
za poko jem  i  w spó łistn ien iem , p ro p ag u jąc  
'h asła  pokojow e w  sposób k o n k re tn y  i idając 
im  p rak ty czn y  w y ra z  w  ca łe j swro je j d z ia ła l­
ności p ań stw o w ej i  po lityce m iędzynarodow ej. 
...W ciągu  ub iegłego 25-lecia p o w sta ła  św iec­
k a  o rg an izac ja  K ościoła P o lskokato lick iego  
Społeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K ato lików . 
Pom oc w  zorgan izow an iu  dzia ła lności gospo­
d a rcze j ZSPH  „P O L K A T ” i  sw oboda d z ia ła l­
ności w ydaw n iczej Z ak ładu  W ydaw niczego 
„O D RO D ZEN IE” m ożliw a  b y ła  d z ięk i p e łn e j 
sw obodzie  i  rów ności w yznan iow ej ja k ą  z a ­
g w aran to w a ła  w szystk im  obyw ate lom  k ra ju  
K o n sty tu c ja  PR L. Jes te śm y  za ,to w dzięczni. 
...C ieszy n a s  fak t, że  p rzy  (realizacji ce lów  i 
zad ań  w  m in ionym  25-leciu n ie  zab rak ło  ró w ­
n ież  w  rea ln y m , sk ro m n y m  zak res ie  cz łon ­
ków  ST PK , p racow n ików  Z SPH  „PO L K A T ” 
i  ZW  „O D R O D ZEN IE”. S tan o w i to  n a sz  
udział, n aszą  ceg ie łkę  w  budow ie  w spólnego  
dom u  — naszej O jczyzny.

R e fe ra t okolicznościow y podsum ow ujący  
p rzem ian y  i o siągnięcia  spo łeczne i gospodar­
cze P o lsk i L udow e] w  okresie  25-lecia  w yg lo - 
-sił p reze s  O ddziału  W arszaw skiego  ST PK  
R o m u ald  R akow ski. >

P rzem ó w ien ia  okolicznościow e w y g łosili: 
p rzed s taw ic ie l K ościoła P o lskokato lick iego  ks. 
d r  E . B a łak ie r, P rezes P o lsk ie j R ady  E kum e­
n iczn e j ks. bp. d r  J . N iew ieczerzał, p rzed s ta ­
w ic ie l P o lsko -N arodow ej S P Ó JN I z USA P io tr  
F u d a la  i p ro f. M. C ieplak , dz ia łacz  po lon ijny .

P rzedstaw ic ie l p raco w n ik ó w  ZSPH  „P O L ­
K A T ” złożył m e ld u n e k  o p o d jęc iu  p rzez  za ło ­
gę Z ak ładów  zobow iązań  d la  uczczenia 25-le­
c ia  P R L  o  ogólnej w a rto śc i 4.906.608 z ł (w ty m  
zobow iązan ia  p ro d u k cy jn e  3.819.400 zł). Z obo­
w iązan ia  p ro d u k c y jn e  m a ją  c h a ra k te r  d łu g o - 
.trw ały  i  b ęd ą  rea lizo w an e  d o  ko ń ca  br.

D la  uczczen ia  s reb rn eg o  Ju b ileu szu  Polsk i 
L udow ej i  celem  w y rażen ia  pełnego  p o parc ia  
d la  słusznej p o lity k i R ządu zeb ran i pod ję li 
rezo lu c ję  n a s tę p u ją c e j tre śc i:

— O żyw ieni w o lą  p racy  i s łu żb y  d la  d a l­
szego, pom yślnego  i w szechstronnego  rozw o- 
j'U 'P o lsk i L udow ej, zobow iązu jem y się  do  
rea lizo w an ia  p ro g ram u  M an ifestu  L ipcow ego. 
O św iadczam y, że  n ie  będziem y szczędzić w y­
siłków  aby  w  nadchodzących  la ta ch  w spóln ie  
budow ać bogactw o d uchow e 1 m a te r ia ln e  n a ­
szej O jczyzny.—

W  części a rty sty czn e j w y stąp ili a rty śc i scen  
w arszaw sk ich , k tó rzy  zap rezen tow ali in te re ­
su jący  p ro g ram



Wywi ad  
z Ks. Bp Dr  Le o n e m G r o c h o w s k i m

Podczas ostatniej wizyty w Pol­
sce Ksiqdz Dr Leon Grochowski 
— Pierwszy Biskup Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego 
w St. Zjednoczonych -  udzielił 
wywiadu dla naszego czasopis­
ma. Rozmową przeprowadził ks. 
doc. Szczepan Włodarski.

RED .; P rzed  czterem a  la ty  ukaza ła  się w  
Chicago w  ję z y k u  angielskim , broszura  
W illiam a  J. W hales p t. „Polscy N arodow i 
K a to licy ’’. Z d a n iem  autora p o lsk i ję zyk , 
d uch  polskości czy  m is ja  „ w ybaw ien ia  
po lskiego  narodu” poprzez relig ię narodo­
w ą  n ie  p rzedstaw ia ją  w ię k sze j w artości 
dla m ło d e j generacji K ościoła  N arodow e­
go w  A m eryce . M łodzież P olskiego N a ­
rodow ego K ościoła K ato lickiego , w ed ług  
W. W halsa , c zu je  się ju ż  częścią narodu  
am erykańskiego . Co K siądz B isku p  sądzi
o ty m  problem ie?

Ks. B p .: O becnie w iększa część m łodzieży 
PN K K  re p re z e n tu je  w yższy n iż  d aw n ie j po ­
ziom in te lek tu a ln y  i P o lską  in te re su je  się n ie  
z m otyw ów  rodzinnych , a le  narodow ych. 
U w idaczn ia  się to  w  szerszym  za in te reso w a­
niu po lską  li te ra tu rą  i h is to rią  Polski, czego 
daw nie j w  ta k  szerok ie j sk a li n ie  było. K oś- 
:ió ł N arodow y du ch a  polskości po d trzy m u je  
bądź p rzez  p ro w ad zen ie  szkółek  n iedzielnych  
(„Szkół C hrześcijańsk iego  Ż ycia”), w  k tó rych  
m ów i się po po lsku , śp iew a po lsk ie  p ieśn i (re­
lig ijne i pa trio tyczne), ja k  też  przez szkoły 
popołudniow e uczące języka  polskiego oraz 
p rzez  n ac isk  na  rodziców , aby  w  dom u ro z ­
m aw ia li z dziećm i po polsku, a tak że  przez 
po d aw an ie  "w koście lnej p ra s ie  in fo rm ac ji o 
K ościele N arodow ym  w  Polsce i zachęcan ie  
do uczestn iczen ia  w  k ra joznaw czych  w yciecz­
k ach  do k ra ju  p rao jców . N ie sądzim y, aby 
K ościół N arodow y w  A m eryce p rzes ta ł być 
p o trzeb n y  n aw e t w tedy , gdy n iew ie lu  z jego 
w yznaw ców  będzie  znało  język  polski, bo zn a ­
jom ość języka, to  n ieca ły  pa trio tyzm . W aż­
n ie jsze  je s t po lsk ie  serce. C ele pa trio tyczne  
nasze j p racy  kościelnej są bardzo  w ażne, lecz 
należy  p am iętać , że K ośció ł nasz  jes t p rzede 
w szystk im  in s ty tu c ją  re lig ijn ą  i zaw sze b ę ­
dzie m ia ł do sp e łn ien ia  pow ażne zad an ia  r e ­
lig ijne.

RED .: T en  /sam autor p isze , że  w ie le  in ­
n ych  kośc ie lnych  m o tyw ó w , k tó ry m i p rzy  
organ izow aniu  K ościoła N arodow ego k ie ­
row a ł się B p F ranciszek H odur, też s tra ­
ciło znaczen ie . J a k  np . postu low an ie  o 
m ianow an ie  d ld  ka to likó w  polskiego p o ­
chodzen ia , b isku p ó w  P olaków . O becnie w  
U SA  je s t około dziesięc iu  b iskupów  P ola­
ków , w  ty m  arcyb isku p  K ról w  F iladelfii.

Ja k ie  stanouAsko w  te j spraw ie  za jm u je  
P o lsk i N arodow y K ościół K a to licki?

K s. B p .: Widzimy, pow ażne u stępstw a  K oś­
cioła R zym skokato lick iego  w  USA i n a  ca ­
łym  św iecie n a  rzecz po stu la tó w  w ysuw anych  
przez P N K K  i in n e  K ościoły narodow e, lecz 
one  *iie cieszą. U stępstw a te  są albo  spóźnio­
ne, albo  połow iczne, albo  też n ie jak o  w y m u ­
szone. O to np. b iskup i polskiego pochodzenia 
p rzeb y w ają  w  A m eryce tam , gdzie K ościół 
N arodow y je s t silny. Ci b iskup i n ie  czu ją  się 
po lsk im i p a tr io tam i. W spom niany  arcyb iskup  
K ró l p rzy  sw ojej in s ta la c ji p rzem aw ia ł ty lko  
po łac in ie  i po ang ie lsku . Z da je  się nam , że 
należy  on z resz tą  do tzw . konserw y  rzym sko­
kato lick iego  ep isk o p a tu  w  USA, k tó ra  n ie ­
c h ę tn ie  re a lizu je  uch w ały  osta tn iego  soboru. 
N ie m ożna b rać  pow ażn ie  tzw . dow arto śc io ­
w an ia  la ik a tu  w  K ościele R zym skokato lick im , 
skoro  o w szystk im  decydu je  n ad a l sam o d u ­
chow ieństw o. N ie m a  kom ite tów  parafia ln y ch , 
k tó re  by  p ro w adziły  sp raw y  gospodarczo -ad ­

m in is tracy jn e . P leb an ie  i k u rie  n ie  w ypusz­
czają  z rą k  p a ra f ia ln e j kasy . O fiarodaw cy  n ie  
m a ją  żadnego p ra w a  k o n tro li w yda tków  koś­
cielnych. L a ik a t m im o różnych  h ase ł nad a l 
m a  p raw o  ty lko  m odlić  się, p łacić  i słuchać. 
W prow adzen ie  do litu rg ii języka narodow ego 
zadało  k łam  dotychczasow ym  dek la rac jom , 
że język  po lsk i w e M szy św . to  h e rez ja . T eraz 
p rzyznano  n am  rac ję , lecz n iew iele  m am y z 
tego pociechy, pon iew aż w y rugow an ie  łaciny 
n as tąp iło  za późno — d la  k a to lik ó w  polskiego 
pochodzenia  język  po lsk i p rzes ta ł być m ow ą 
codzienną. W prow adzen ie  M szy ang ielsk ich  
raczej p rzyśp iesza  am erykan izac ję . W arto  tu  
w spom nieć o rozpoczętej w  1967 r. przez 
rzym skokato lick i ep isk o p a t w  USA ak c ji l i ­
k w id o w an ia  p a ra f ii narodow ościow ych . Ro­
biono to  dość po d stęp n ie : np . część p a ra f ii  
po lsk iej p rzydzie lano  do ir lan d zk ie j i o d w ro t- 
'nie. O perac ja  ta  n ie  u d a ła  się tam , gdzie 
is tn ie ją  p a ra f ie  K ościoła N arodow ego.

R ED .: P odobno w  łonie K ościo ła  R zy m ­
skoka to lick iego  w  U SA  pow sta ła  specjalna  
kom isja , k tóra  m a  pracow ać na rzecz z b l i­
żen ia  P N K K  do tego K ościoła. C zy  is tn ie ­
ją  ja k ie ś  p rze ja w y  tego zb liżen ia  i ja ka  jest 
na n ie  eku m en iczn a  odpow iedź K ościoła  
Narodow ego?

Ks. B p.: K ościół N arodow y w  USA tnie p ro ­
w adzi z K ościołem  R zym skokato lick im  fo r­
m alnego  d ialogu  ekum enicznego. N iezależn ie  
od tego należy  stw ierdzić , że ze stro n y  ep is­
kopatu  rzym skokato lick iego  w  A m eryce  .zau­
w aża  się  pew n e  ak ty  św iadczące  o zan iecha­
n iu  p rześ ladow ań  K ościoła N arodow ego i chę­
ci ub liżen ia  się  do niego. P odam  k ilk a  fak tów .

G dy arcy b isk u p  Cody w  C hicago m ia ł odbyć 
ingres, zap ros ił n a  sw ą  uroczystość rów nież 
naszego b isk u p a  z Chicago, ks. bp. F ran c isz ­
ka  R ow ińskiego. Z ap y tan y  p rzez  tego o s ta t­
niego, czy m a p rzy jąć  zaproszen ie , odpow ie­
działem  tw ierdząco . U czestn iczył w ięc b iskup  
R ow ińsk i w  całe j uroczystości, b ra ł  u d z ia ł w  
procesji, s iedział n a  honorow ym  m iejscu  w  
p rezb ite riu m , a po n abożeństw ie  zosta ł p rzed ­
staw iony  legatow i pap iesk iem u  z W aszyngto­
nu , [od k tórego  usłyszał słow a: „ Jes tem  rad , 
że w idzę  ks. b isk u p a  w śród  n as” .

Z okazji se tne j roczn icy  is tn ien ia  rzym sko­
ka to lick ie j d iecezji w  S cran ton , je j (ordyna­
riu sz  bp M cC orm ick p rzy s ła ł do m n ie  zap ro ­
szenie do w zięcia  u d z ia łu  w  uroczystościach. 
Z aproszenie  p rzy ją łem  i jako  sw oich p rzed ­
s ta w ic ie li w ysła łem  ks. b p a  R yszana i ks. se ­
n io ra  B anasia . B iskup  R yszan rep rezen to w ał 
m n ie  rów nież  o sta tn io  p rzy  in s ta la c ji rzy m ­
skokato lick iego  o rd y n ariu sza  d iecezji A lbany. 
N a naszym  osta tn im  Synodzie byli obecni 
p rzedstaw ic ie le  dw óch b iskupów  rzym skoka­
to lick ich , m ianow icie  z M anchester (H N) i 
ze S cran ton .

Z m ianę w  n as taw ien iu  K ościo ła R zym sko­
kato lick iego  do K ościoła N arodow ego w idać 
w  pozytyw nym  z a ła tw ian iu  sp raw y  m a ł­
żeństw  m ieszanych . N asz proboszcz w  A la- 
byny m ia ł dw a ta k ie  w ypadk i, w  k tó rych  
s tro n a  rzym skokato licka  o trzy m ała  zgodę od 
sw ej w ładzy  kościelnej n a  zaw arc ie  m ałżeń ­
stw a w obec naszego proboszcza, p rzy  czym  
podczas ś lu b u  w  naszym  kościele obecny był 
p ra ła t  rzym skokato lick i. I odw ro tn ie , nasz 
proboszcz ks. K o tu la  z W alling ton  (N.J.) d a ­
w ał ślub  w  św ią ty n i rzym skokato lick ie j.

P odobnych  w ypadków  n ie  m a w iele, lecz 
te, k tó re  są, św iadczą n iew ą tp liw ie  o jak im ś 
zb liżen iu  i o tym , że daw na  w rogość należy  
do h is to rii.

RED .: jPrzed d w om a  la ty  ukaza ła  się w  
Polsce rozpraw a  n a u ko w a  p t. „Kościół 
P olskoka to lick i — społeczne w a ru n k i jego  
p o w stan ia  i dzia ła lność na w si”. S p o ty k a ­
m y  się w  n ie j z  zasadn iczym  tw ie rd ze ­
n iem , że  K ośció ł N arodow y w  A m eryce  
..p o w sta ł jako  p rze ja w  p ro testu  p rzec iw ko

uc isko w i naro d o w em u ” (s. 4), a na tom iast 
„uzasadnienie d o g m a tyczno -m ora lne  oder­
w ania  się zosta ło  p ó źn ie j dorobione jako  
elem en t w yra źn ie  w tó rn y” (s. 28). J a k i p o ­
g ląd na  tem a t genezy  sw ego  pow stan ia  
rep rezen tu je  P N K K ?

K s. B p.: N iew ątp liw ie  w  (poglądzie a u to ra  te j 
p ra c y  je s t sporo  słuszności, lecz n ie  odpow ia­
dałoby  p raw dzie , że K ościół N arodow y o d er­
w ał się  od R zym u w y łączn ie  z pobudek  do­
czesnych, narodow ych , pa trio tyczno -spo łecz- 
nych. W spom niana  k siążka  u s iłu je  być roz­
p ra w ą  naukow ą, lecz w ie le  p rob lem ów  re l i­
g ijnych  zbytn io  upraszcza, s tw a rza jąc  pozory  
n au k o w ej obiek tyw ności, dosta rcza  fak tyczn ie  
w ie le  ocen bardzo  n ieścisłych, m oże n aw e t 
k rzyw dzących . N ie m ożna po p ro s tu  pow ie­
dzieć, że K ościół N arodow y p o w sta ł w  A m e­
ry ce  jak o  jak a ś  u k ry ta  o rg an izac ja  społecz­
no-po lityczna . P o dk reś la ł, ow szem , m ocno 
w agę sp ra w  obchodzących w iernych  n a  co 
dzień , do sw ojego „C redo” w p ro w ad ził po stu ­
la t sp raw ied liw o śc i społecznej, lecz zaw sze 
by ł i chcia ł być p rzed e  w szystk im  K ościo­
łem , m ającym  n a  uw adze cele relig ijne . 
P raw d a , że n ie  zam ierza ł n igdy  tw orzyć no­
w ych  dogm atów , gdyż celem  jego było  i jes t 
u ła tw ien ie  w iern y m  głębsze zrozum ien ie  d u ­
ch a  n au k i C h ry stu sa  z aw arte j w  E w angelii, a 
n ie  w y n a jd y w an ie  now ych zasad  w iary . S tąd  
w ła śn ie  p o w sta je  w rażen ie , że P N K K  za jm o­
w ał się ty lko  sp raw am i n ie re lig ijn y m i, lecz 
je s t ono m ylne . ,

RED .: C zy  m ożna  m ów ić , że  K ościół N a ­
ro d o w y w  A m eryce  n ie  posiada u sta lone­
go ka tech izm u , czy li u s ta lone j teologii, 
k tó re j m u sie lib y  się podporządkow ać obo­
w ią zko w o  w szyscy  czło n ko w ie  K ościoła  — 
bez p raw a  dow o lnych , osob istych  zm ia n  i 
in terpretacji?

Ks. B p.: K ościołow i N arodow em u chodzi 
p rzed e  w szystk im  o to, by jego w iern i byli 
ludźm i sz lachetnym i, s tąd  w iększy  n ac isk  k ła ­
dzie na  s tro n ę  e tyczną n iż  d o k try n a ln ą . K oś­
ciół m a  pom agać ludziom  osiągać zbaw ien ie  
w  k o n k re tn y ch  w a ru n k ach  h is to ryczno -spo ­
łecznych. J e s t w ięc rzeczą zrozum iałą , że do 
tych  w aru n k ó w  m usi n ag inać  sw o ją  d o k try ­
nę. T ak  p o s tęp u je  każdy  K ościół, R zym skoka­
to lick i też, co uw idaczn ia  się  zw łaszcza po 
o sta tn im  Soborze. T ak  tra k tu ją c  zad an ia  
K ościoła, m usim y  przy jąć, że fak tyczn ie  
p rob lem  ścisłego system u  teologicznego — s ta -  | 
lego  i n ie jak o  skam ien ia łego  — po p ro s tu  n ie  
is tn ie je . N au k a  dogm atyczna s ta le  się rozw i­
ja , podając  co raz  to  now e zrozum ien ie  p raw d  
w ia ry  ob jaw ionych  przez  C hrystusa . P rzy k ła ­
d em  m oże być inne, now e w y ja śn ian ie  przez 
w spółczesnych teologów  rzym skokato lick ich  
tak ich  dogm atów  ja k  grzech p ierw orodny , 
.piekło i in.

Z d ru g ie j ‘je d n a k  stro n y  n iezbędna  jes t 
pew na  stab ilność  n au k i w iary , o p a rta  n a  Bo­
żym  O b jaw ien iu . P rzy k ład em  — n au k a  o n ie ­
śm ierte lności duszy. M im o różnych  zm ian  
rozw ojow ych , K ościół N arodow y n ie  m oże 
,dojść do w niosku , że dusza ludzka  u m ie ra  i 
g in ie  w raz  z c ia łem . O rg an iza to r jego, B iskup 
H odur, n ie  n a rzu c ił n am  skostn ia łe j dogm a­
tyk i. W b roszu rce  „N asza w ia ra ” podkreślił, 
że sw o je  pog lądy  teologiczne, n iew ą tp liw ie  
postępow e, o p ie ra  n iew zruszen ie  na  s ta ro ­
ch rześc ijań sk ich  Sym bolach  W iary  i na 
u chw ałach  soborów  ekum enicznych . S tąd  fa k ­
tem  je s t po siad an ie  p rzez  nasz K ościół k a te ­
ch izm u zatw ierdzonego  przez Synod ogólny 
i s tąd  .‘w y p ły w a obow iązek  resp ek to w an ia  
przez  cały  K ościół zasad  w ia ry  w  ty m  k a te ­
ch izm ie  w yłożonych. N ie je s t w ięc p raw dą , 
że każdy  k siądz  i każdy  w yznaw ca K ościoła 
N arodow ego w  A m eryce  m a w łasn ą  teologię, 
chociaż p raw d ą  jest, że teologom  naszym  w o l­
no m yśleć n ad  coraz w łaściw szym  rozum ie­
n iem  E w angelii,
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Dn ia  17 lipca 1969 r., zm arł w  W arszaw ie, 
w w ieku  la t 83, K SIĄ D Z  B ISK U P DR 
LEON G RO C H O W SK I. P ierw szy  B iskup 

Polskiego N arodow ego K ościoła K atolickiego 
w  S tan ach  Z jednoczonych A m eryk i Pó łnocnej 
i w K anadzie  — w ielk i p a tr io ta , w yb itny  
działacz kościelny i społeczny, n ie s trudzony  
O rędow nik  sp raw  Polsk i w  św iecie.

Ś m ierć  p rzyszła nag le  i n ieoczekiw anie  dla 
w szystk ich , k tó rzy  G o 'z n a li i podziw iali Jego 
w ie lką  żyw otność, ja sn y  um ysł i  energ ię  dz ia­
łan ia , co pozw alało  K siędzu B iskupow i D r L. 
G rochow skiem u m im o podeszłego w ieku, 
p rzy jeżdżać  n iem al co roku  do Polsk i i być 
czynnie zaangażow anyni..-w  "działalność re lig ij­
n ą  i spo łeczną PolskTego N arodow ego K ościo­
ła K atolickiego w  USA i K ościoła Po lskoka- 
tolickiego w  P R L. W  sw oim  d ługim  i p raco ­
w itym  życiu , Ks. Bp D r Leon G rochow ski 
osiągnął 59 ła t czynnej p racy  k ap łań sk ie j — 
w  tym  16 la t p iastow ał stanow isko  P ie rw sze ­
go B iskupa P N K K  w  A m eryce P łn . i K a n a ­
dzie.

W ieść o śm ierc i Ks. Bp D r L. G rochow s­
kiego rozeszła się z  W arszaw y po ca łe j Po ls­
ce, d o ta r ła  do S tanów  Z jednoczonych i K a n a ­
dy, budząc pow szechny  żal po s trac ie  tak  
zasłużonego, w ielkiego P o laka  i  m ądrego , p e ł­
nego życzliw ości d la  Judzi człow ieka.

Ks. Bp D r L. G rochow ski u rodził się IX 
p aździern ika  1886 r. we w si S k rup ię . koło 
Siedlec, D zieciństw o i m łodość | spędził w  
W arszaw ie. Jak o  s tu d e n t za patrio tyczną  
działalność n iepodległościow ą i udział )W  
s tra jk a c h  robotn iczych  w  r. 1905 zm uszony 
był p rze rw ać  nau k ę  i w yem igrow ać do USA 
z obaw y przed rep resjam i, jak ie  groziły m u  
ze strony  ca rsk ie j R osji. W A m eryce po stan o ­
w ił pośw ięcić się służbie  B ożej w  Polskim  
N arodow ym  K ościele K ato lick im , zorganizo­
w anym  w  r. 1897 w  S cran to n  przez w ielkiego 
re fo rm a to ra  re lig ijnego  Ks. Bp F r. H odura. 
W  g ru d n iu  1910 r. Ks. Bp. D r Ł. G rochow ski 
ukończył stu d ia  teologiczne i p rzy ją ł z rąk  
O rgan iza to ra  K ościoła św ięcenia  k ap łańsk ie .

Po k ró tk im  okresie p racy  na  stanow isku  
w ikariusza  w  Chicago, uzyskał nom inację  na 
proboszcza p a ra f ii w  P aszaic  N. J.. a n a s tę p ­
nie w D ickson City, gdzie pe łn ił obow iązki 
d u szpaste rsk ie  przez 11 ła t. W tym  okresie 
pow ołany został na sek re ta rza  R ady  G łów nej 
K ościoła N arodow ego w  USA oraz  na  re d a k ­
to ra  naczelnego „S traży”. Zaw sze ruch liw y, 
energiczny, p racow ity  zdobył uznan ie  i szacu ­
nek  w ładz  K ościoła i w yznaw ców . N ic też 
dziw nego, że na  Synodzie N adzw yczajnym  
P N K K  w  S cran ton , w  lipcu 1924 r. zosta ł w y­
b ran y  b iskupem , a 17 s ie rp n ia  1924 ro k u  u- 
zyskal sak rę  b iskup ią  z rą k  Ks. Bp F r. H o d u ­
ra . W lipcu  1926 ro k u  zosta ł O rdynariuszem  
D iecezji Z achodn iej, z siedzibą w Chicago, 
k tó rą  to funkc ję  p e łn ił przez 30 la t.

Sam odzielne stanow isko  k ie ro w n ik a  d iece­
z ji pozw oliło  Ks. Bp. L. G rochow skiem u w y ­
kazać posiadane przez n iego w y b itn e  w alo ry  
o rgan izacy jne . W  r .  1927 now y rządca  d ie ­
cezji w prow adził n a ty ch m ias t w  p a ra f ii k a ­
te d ra ln e j język  polski do litu rg ii (czego nie 
docenia li poprzedn i k ierow nicy) założył ty ­
godnik  relig ijno -spo leczny  „P rzebudzen ie”, 
k tó ry  prow adził przez w ie le  la t jako  re d a k ­
to r  naczelny. Z ain icjow ał cykle n iedzielnych  
au d y c ji rad iow ych  na tem a ty  relig ijne , 
ośw iatow e, pa trio tyczne  i p row adz ił je  przez 
12 la t, pozysku jąc  w ielu  sym patyków , p rzy ­
jac ió ł i  now ych  w yznaw ców  d la  K ościoła. 
P rzy  w szystk ich  p a ra f iach  rozleg łej diecezji 
zak łada ł „Szkoły C hrześcijańsk iego  Ż ycia”, 
w  k tó rych  uczono n ie  ty lko  p raw d  w iary  i 
zasad m oralności ch rześc ijańsk ie j, ale także 
języka polskiego, li te ra tu ry  i  h is to rii po lsk iej 
oraz zazna jam iano  m łodzież z k u ltu rą  polską. 
Z asługą  Ks. Bp. D r L. G rochow skiego  "było 
też dokonan ie  z jednoczenia  w szystk ich  T o ­
w arzystw  N iew iast i pow ołan ie  d la  n ich  C en­

tra ln eg o  Z arząd u  przy  k a ted rze  w  Chicago. 
Podobnie  z jednoczono W szystkie chóry , co 
zespoliło  b a rd z ie j d iecezję  i da ło  podstaw ę 
do siln iejszego  oddzia ływ an ia  PN K K  n a  zew ­
n ą trz . G dy w r. 1928 sp łonę ła  K a ted ra  w  
Chicago, Ks. B p. L. G rochow ski p od ją ł tru d  
budow y now ej, w span ia lsze j św ią tyn i, k tó rą  
w  r. 1930 oddano  do uży tku . B udow a k a ted ry  
kosztow ała  d iecezję  ćw ierć  m iliona  dolarów . 
T rzeba  było m ieć ogrom ną życzliw ość, u zn a ­
n ie  i zau fan ie  w yznaw ców , by  tak ą  sum ę 
pieniędzy uzyskać od n ich  w  drodze do b ro ­
w olnych  sk ładek , i 1

W ysiłki o rgan izacy jne , u m ie ję tn a  p ro p a ­
g an d a  słow em  i p ió rem  przyn iosły  s to k ro tn y  
ow oc: pow sta ły  now e p a ra f ie  w  C hicago i 
pow sta ło  21 now ych  p a ra f ii  n a  te ren ie  d ie ­
c e z ji O puszczając C hicago zostawał Ks. B is­
k u p  9 p a ra fo  w m ieście  i 55 p a ra f ii w  całe j 
d iecezji oraz najw iększy  z sześćdziesięciu  — 
37-m y O ddział P o lsko-N arodow ej „S pójn i” .

W p aźdz ie rn iku  1949 r. V III Synod K oś­
cioła w y b ra ł Ks. B p. D r L . G rochow skiego 
n a  następcę  P ierw szego  B iskupa, w  raz ie  je ­
go śm ierci. W tym  czasie Ks. Bp. F r. H odur 
by ł n iew idom y i m ia ł 83 ła ta . Z m arł d n ia  16 
lu tego  1953 roku . K s. Bp. D r Leon G rochow ­
sk i p rze ją ł w ładzę jako  B iskup  N aczelny, a le  
dopiero  po 2 la ta ch  osiad ł w S cran ton , aby  
k ierow ać K ościołem  z jego cen tra li. O kazał 
się w k ró tce  godnym  następ cą  Ks. Bp. F r. 
H odura . P row adził sp raw n ie  K ościół, p o d ­
trzym yw ał w  n im  d u ch a  ch rześcijańsk iego , 
kon tynuow ał w zniosłe  ideały  re lig ijne , u m ac­
n ia ł w śród P olonii A m erykańsk ie j u m iło w a­
n ie  d a lek ie j O jczyzny. P rzem aw iał, p isa ł a r ­
tyku ły  w  różnych  czasopism ach, b ra ł udział 
w  z jazdach  ekum enicznych  Ś w ia to w ej R ady 
Kościołów’, w szędzie godnie rep rezen tow ał 
K ościół i by ł n ie jed n o k ro tn ie  zaszczytnie w y­
różn iany .

D ziałalność re lig ijn a  i spo łeczna Ks. Bp. D r 
L. G rochow skiego n ie  og ran icza ła  się  by ­
n a jm n ie j do S tan ó w  Z jednoczonych  i K a n a ­

dy. W  okresie  m iędzyw ojennym  przy jeżdżał 
do P o lsk i — w tedy  jeszcze w raz  z  Ks. B p.
F. H odurem  — celem  zbadan ia  m ożliw ości 
założen ia  w  Polsce K ościoła N arodow ego. 
T ow arzysząc w  te j  sp raw ie  Ks. Bp. F . H o- 
du row i był w raz  z ca łą  de legacją  u  ów czes­
nego m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  Z. K oś- 
c ialkow skiego s ta ra ją c  się o legalizac ję  K oś­
cioła N arodow ego w  Polsce. D ziałalność Ks. 
Bp. D r L. G rochow skiego i jego o fia rn a  p o ­
m oc w  o rgan izow an iu  p a ra f ii K ościoła N a­
rodow ego w  k ra ju  z jed n a ły  m u  ta k  w ielk ie  
u znan ie  i  popu larność , że w y b ran o  go jed n o ­
g łośnie na  Synodzie W arszaw sk im  w r. 1932 
n a  O rd y n ariu sza  K ościoła N arodow ego w  
k ra ju , a le  fu n k c ji te j  n ie  o b ją ł z p rzyczyn  
n ieza leżnych  od sieb ie .

Po I i - e j  w o jn ie  św ia tow ej K s. Bp. D r L eon 
G rochow ski ponow nie  rozpoczął sw o ją  w ę ­
drów kę do um iłow anego  k ra ju  O jców , p rzy ­
jeżdża jąc  do P o lsk i w ie lok ro tn ie , ab y  pom óc 
w  ro zw o ju  i u trw a le n iu  sp raw y  K ościoła 
N arodow ego w Polsce. O dw iedził k r a j  d w a­
dzieścia siedem  razy  — zaw sze tw ierdząc , że 
przyszłość K ościoła je s t w  Polsce. Podczas 
każdego poby tu  K siądz  B iskup  s ta ra ł  się pod­
trzym ać śc isłą  w ięź pom iędzy K ościołem  W 
S tanach  Z jednoczonych i  K ościołem  w  Polsce, 
w ięź ideow ą i re lig ijn ą . Za każdym  razem  
w yrażał radość z  ro zw ija jące j się i p ięk n ie ­
ją c e j z  ro k u  n a  ro k  O jczyzny, a szczególnie 
zachw ycał się now ą W arszaw rą — k tó ra  ongiś 
by ła  m iastem  Jego m łodości. W  każdym  
sw oim  przem ów ien iu  czy w y stąp ien iu  p o tę ­
p ia ł N iem cy h itle ro w sk ie  za  ich  zb rodn icze  
czyny, śm ierć  m ilionów  Po laków , iprńbę 
ek s te rm in ac ji n a ro d u  polskiego.

Na tem at g ran icy  p o lsk ie j n a  O drze  i  N y­
sie, K siądz B iskup  za jm ow ał od p ie rw sze j 
chw ili zdecydow ane stanow isko  uw ażając , 
że sp ra w a  te j  g ran icy  je s t o stateczn ie  p rz e ­
sądzona. gdyż Polska w róc iła  n a  sw oje, d aw -

(dokońcsen ie  na sir. #)
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ne ziem ie i granica ta Jest uzasadniona h is­
torycznie. ekonom iaznie 'i prawnie.

Podczas pobytu w  Polscc w roku 196fi 
Ksiądz Biskup w ziął udział w  uroczystoś­
ciach 1000-lecia Państw a Polskiego. W bie­
żącym roku przyjechał aby uczestniczyć w  
obchodach Srebrnego Jubileuszu. 25-lecla  
Polski Ludowej. Cale sw oje ofiarne życie od­
dal bez reszty pracy dla dobra i szczęścia  
ludu polskiego i Polski.

Za szerzenie ideałów  chrześcijańskich  
Ksiądz P iskup otrzym ał dwa doktoraty ho­
norowe w  USA (5.YI.1952 r. z W inseonsin i 
6.VI.195“ r. doktorat nadany przez Yirginia 
Sem inary-A leksandria). Chrześcijańska A ka­
demia Teologiczna w  W arszawie nadała K się­
dzu B iskupow i doktorat honorowy w  
r. J9fi6.

W uznaniu w ielk ich  zasług Księdza Bp. 
Dr L. G rochowskiego jako Orędownika spraw  
Polski, Rada Państw a nadała mu w ysokie  
odznaczenia państw ow e — Krzyż N iepodle­
głości i  Krzyż K aw alerski Orderu Odrodze­
nia Polski.

*Za trudno w  jednym  artykule przedstawić 
w szystkie szczegóły z bogatego i pięknego  
życia Ks. Bp. Dr L. G rochowskiego i jego 
działalności religijnej, społecznej i patriotycz­
nej jako w ybitnego organizatora Kościoła, 
w ielkiego patrioty Polaka i pełnego życzli­
wości dla ludzi — człow ieka. Ks. Bp. Dr l .  
Grochowski rozumiał doskonale i potrafił 
krzew ić wartości postępowej m yśli religijnej. 
Przez całe sw oje życie rozbudowywał i um ac­
niał Polski Narodowy Kościół Katolicki na 
obczyźnie i Kościół Polskokatolicki w kraju. 
N ależał do pierwszych szerm ierzy tego Koś­
cioła — w spółpracując przez w icie lat z tw ór­
cą Kościoła Ks. Bp. Fr. Hodurem. M iłował 
całym sercem  sw oją ojczyznę — Polskę i 
przez całe życie spieszył z pomocą duchową 
i  materialną narodowi polskiem u. Położył 
ogromne zasługi w propagowaniu polskości 
w  Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, praco­
w ał niestrudzenie nad podtrzym aniem trady­
cji narodowych, organizował akcje repoloni- 
zacyjne — szerzył szacunek dla Polski i 
ukochanie w szystkiego co polskie. W spółpra­
cował w  tej dziedzinie z Kościołem Polsko- 
katolickim w kraju i T owarzystwem  Łącz­
ności z Zagranicą. POLONIA. Jego zdaniem  
dobry Kościół, to zaw sze dobry ptryjaciel 
narodu, a prawdziwy chrześcijanin, pełno­
w artościowy człow iek to także zaw sze dobry 
obywatel kraju, oddany szczerze sprawom  
rozwoju i umacniania sw ojej Ojczyzny.

*
W  przeczuciu zbliżającej się śm ierci, św . 

Paweł Apostoł, pisał do um iłow anego ucznia 
Tym oteusza: ,.Bo ja już się gotuję do przela­
nia krw i m ojej w ofierze i czas rozstania m e­
go z życiem  nadchodzi. Toczyłem dobry bój. 
biegu dokonałem , wiary*”  dochował. Na osta­
tek odłożony mi jest w ieniec spraw iedliw oś­
ci. który mi wręczy Pan. sędzia spraw iedli­
w y.-" (II Tym 4. 6— 8).

Jakże doskonale można odnieść te słowa  
do ś.p. Ks. Pp. Dr Leona Grochowskiego. 
Przez długie. 83 lata trw ające życie, toczył on 
dobry bój — o spraw iedliw ość społeczną, o 
w iarę mądrą, o Kościół postępowy i rdzennie 
polski, o pokoj na ziem i, o  ideały narodowe! 
Poniew aż wiary Bogu i Ojczyźnie dochował, 
niechże w ięc Bog W szechm ocny w ręczy Mu 
w ieniec spraw iedliw ości. N iech Go obdarzy 
pokojem wiecznym  i przyjm ie Sługę swego  
w iernego i dobrego do Królestwa, które zgo­
tował synom tej ziem i, aby mogli w nim  
znaleźć szczęście i radość wieczną. Niech Mu 
da to co nagotow ał tym. którzy Go miłują. 
A my. pozostający jeszcze w pielgrzym ce na 
ziem i, zachow ajm y wdzięczną pamięć o K się­
dzu Biskupie, I poprowadźmy dalej dzieło, 
które On prowadził, żyjąc dla w ielkich, stpsz- 
nyrh i szlachetnych celów .

KS. EDWARD BALAKIER

23 lipca 1W9 r. w  katedrze Kościoła Polsko­
katolickiego w W arszawie odbyło się uroczys­
te nabożeństwo żałobne za duszę ś.p. Ks. 
Bp Dr Leona G rochowskiego Zwłoki Księdza 
Biskupa spoczywały wysoko na katafalku. 
Wokół złożono w ieńce i w iązanki kw iatów . 
Przy trum nie wartę honorową pełniła delega­
cja górników z B olesław ia, która przybyła tu 
aż z dalekiego Śląska, żeby pożegnać po raz 
ostatni drogiego ich sercom Biskupa.

Na uroczystość żałobną przybyli: przedsta­
w iciele Urzędu d /s  W yznań, przedstawiciele 
bratnich K ościołów i Polskiej Rady Ekume­
nicznej. Polsko-N arodow ej SPÓJNI oraz Za­
rządu i Zakładów STPK. Katedrę zapełnił 
llum w iernych i gości, którzy przybyli z ło ­
żyć ostatni hołd Zmarłemu B iskupow i.

Uroczystą Mszę Sw . celebrow ali Ks. Bp. 
Julian Pękala. Ks. Bp. Jan M isiaszek i Ks. 
Bp. Tadeusz M ajewski. Przem ów ienie pożeg­
nalne w > głosił Ks. Bp. M ajewski. który 
przedstawił raz jeszcze zasługi i ofiarną  
pracę Zmarłego Biskupa dla K ościołów w  
Am eryce i w  Polsce. W im ieniu PNKK po­
żegnał Zmarłego Ks. Bp Jan M isiaszek, a 
w  im ieniu Polskiej Rady Ekum enicznej i 
zrzeszonych w  niej Kościołów — Ks. Bp. dr 
Jan N iew ieczerzał.

Następnego dnia, 24 lipca. odbyła się cks- 
portacja zwłok Ks. Bp. Dr Leona G rochow s­
kiego do Stanów Zjednoczonych.



Zamieszczamy fotografie z uroczystości żałobnych.
Foto Eryk Adamski



■ ■ ■ ■ i O l

PRZECIW -CICHEJ ŚMIERCI”
W bardzo krótkim  czasie potw ierdziły  się  

dane o produkow aniu i m agazynow a­
niu przez U SA  broni chem icznej i 

bakteriologicznej. W yszło na jaw , że istn ie­
ją w  Japonii bazy am erykańskie, m ające ca­
łe  sk ładnice gazu paraliżującego system  ner­
w ow y, a w krótce po tym  okazało się, że  po­
dobne sk ładnice znajdują się na terytorium  
NRF. Z uw agi na niebezpieczeństwo, zagraża­
jące ludności zam ieszkującej w  rejonie sk ła ­
dnic, w iadom ości te w yw ołały  zrozum iale za­
strzeżenia wśród tam tejszego społeczeństw a. 
W Japonii doszło do burzliwych dem onstracji, 
a iW N RF do interpelacji posłów  bońskiego  
Bundestagu. Dużo w cześniej polska delegacja  
w  ONZ w ystąpiła z  w nioskiem  o zbadanie 
skutków  użycia broni bakteriologicznej. 
W niosek został przyjęty i  obecnie opubliko­
w ano raport grupy ekspertów  ONZ w  tej 
spraw ie.

Na 116 stronicach w strząsającego dokum en­
tu uczeni dowodzą, że „jest to ten typ broni, 
którego zastosow anie na dużą skalę  w  czasie  
w ojny niaże spow odow ać skutki trwające 
setk i, bądź tysiące lat. Może spow odow ać zu­

pełną zm ianę w  strukturze biologicznej czło­
w ieka, niszcząc jego środowisko. Broń ta jest 
w  równym  stopniu niebezpieczna d la  agre­
sora i d la  jego ofiary”. W edług opinii zna­
nego m ikrobiologa am erykańskiego, Kapłana, 
„nagła zm iana w  proporcji albo też w prowa­
dzenie now ych pierw iastków  zakażonych do 
nieprzygotowanego w  drodze ew olu cji środo­
w iska zw ierzęcego czy roślinnego m ogłoby  
w ytw orzyć — na okres bliżej nieokreślony
— św iat, który z  punktu Widzenia chorób 
zakaźnych byłby n ie  do poznania i  n ie  do 
opanow ania”.

Raport zw raca uw agę na n iezw yk le szybki 
w zrost m ożliw ości produkowania broni bak­
teriologicznej i  chem icznej. W sam ych tylko  
Stanach Zjednoczonych w ydatki na produk­
cję broni „cichej śm ierci” wynoszą obecnie 
350 m in dolarów  rocznie. W ojskowi dążą do 
tego, by broń ta została uznana za „równie 
dobrą” jak każda inna, m im o iż w iadom o, 
że ludność cyw ilna byłaby o  w ie le  bardziej 
narażona na skutki jej działania niż armia. 
Porównując bronie „cichej śm ierci” z  bronią 
jądrową raport ' stw ierdza, że 15 ton tsub-

stancji chem icznej, paraliżującej system  ner­
w ow y, stanow i odpow iednik rakiety o sile  
wybuchu jednej m egatony. Bomba atom owa
0 sile  w ybuchu jednej m egatony stanow i 
ekw iw alent 10 ton środków  biologicznych, 
zastosow anych jako narzędzie w ojny.

Sekretarz generalny ONZ, U Thant, w y­
stąpił w  zw iązku z ogłoszonym raportem z 
propozycją Zawarcia układu, który by raz na  
zaw sze w yelim inow ał broń chem iczną i  
bakteriologiczną z  arsenałów  w ojennych. 
Równocześnie ONZ pow inna zw rócić się  do 
w szystkich państw  św iata  z w ezw aniem  do 
podpisania K onw encji G enew skiej z  1925 ro­
ku, zakasującej stosow ania gazów  bojowych
1 środków  bakteriologicznych (z w ielk ich  m o­
carstw  jedynie USA nigdy n ie  podpisały tego 
dokumentu).

N ie u lega w ątpliw ości, że  pow ażne ostrze­
żen ie nauki dla ludzkości, jakim jest raport, 
stanie s ię  bodźcem dla w zm ożenia w alk i o 
praw nom iędzynarodow y zakaz broni „cichej 
śm ierci”.

k t ó r y m

PERUWIAŃSKI
Coraz w y raźn ie j za ry so w u ją  się w  n ie k tó ­

ry c h  p a ń s tw a c h  A m ery k i Ł ac iń sk ie j 
dążen ia  do w y ła m a n ia  się spod h eg e ­

m on ii S tan ó w  Z jednoczonych , co w a ru n k u je  
m ożliw ości p rzep ro w ad zen ia  re fo rm  społecz­
nych. P ań stw em , k tó re  odw aży ło  się o stro  
p rzec iw staw ić  A m ery k an o m  je s t P e ru . Po 
z a ta rg u  z U SA, w  k tó ry m  racze j W aszyng­
to n  u s tą p ił i szuka  d ró g  o d zyskan ia  w p ły ­
w ów  w  P e ru , rz ą d  p rezy d en ta  V elasco A l- 
va rad o  w y d a ł p rzed  k ilkom a tygodn iam i de­
k re t  o re fo rm ie  ro ln e j i n a ty c h m ia s t w p ro ­
w adz ił go w  życie. K ro k  te n  o cen iany  je s t 
pow szechn ie  n a  p ó łk u li zach o d n ie j ja k o  n a j­
w ięk sze  w y d a rz e n ie  od czasów  re w o lu c ji k u ­
b ań sk ie j.

R efo rm a p rzew id u je  n a d a n ie  5 m ilionom  
ch łopów  g ru n tó w , pochodzących  z p o dz ia łu  
m a ją tk ó w  obszarn iczych . W ielk ie  p la n ta c je  
n a to m ia s t m a ją  zostać zam ien io n e  w  p rz e d ­
s ięb io rs tw a  spó łdzielcze pod  za rząd em  ro b o t­
n ik ó w  ro ln y ch . R efo rm ę oparto , co p ra w d a , 
n ie  n a  zasad ach  w yw łaszczen ia , ale w y k o p u , 
je s t to  je d n a k  w y k u p  bezgotów kow y —  rząd  
m a  w y p łac ić  odszkodow an ia  w  bo n ach  p a ń ­
stw ow ych , rea lizo w an y ch  w  o k res ie  20—30 
la t.

R ew o lu cy jn a  doniosłość re fo rm y  ro ln e j w  
P e ru  m oże być  w  p e łn i ocen iona  dop iero

PRECEDENS
p rzy  zestaw ien iu  z do tychczasow ym i s to su n ­
k am i w  ro ln ic tw ie  tego  k ra ju . W  tym , czw ar­
ty m  co do w ie lkośc i, p a ń s tw ie  A m ery k i Ł a ­
c iń sk ie j do la ty fu n d ió w , s tan o w iący ch  1,2 
proc. łączne j liczby g o spodarstw , na leża ło  
p rzesz ło  75 p roc. całej, p o w ie rzch n i uży tk ó w  
ro ln y ch . K a rło w a te  n a to m ias t, n ie  z ap ew n ia ­

jące  n a w e t m in im u m  egzystenc ji, gospodar­
stw a, s tan o w iące  84,4 p roc. o gó lne j liczby  — 
p o siad a ły  za led w ie  6 p roc. z iem i u p ra w n e j.

O lb rzym ie  la ty fu n d ia  p e ru w ia ń sk ie  s ta n o ­
w iły  w łasn o ść  lu b  d z ierżaw ę m onopoli z a ­
g ran icznych , g łów nie  am erykańsk ich , a  ta k ­
że jap o ń sk ich , zach odn ion iem ieck ich  i  f r a n ­
cusk ich . Do n a jw ięk szy ch  o b sza rn ik ó w  w  
P e ru  n a leż a ł k o n ce rn  a m e ry k a ń sk i W.R. G ra ­
ce Co., w ład a ją cy  p lan tac jam i, k tó re  p ro d u k u ­
ją  40 p roc. p e ru w iań sk ieg o  cu k ru . M u ltim i- 
lionow e k a p ita ły  w  ro ln ic tw ie  P e ru  z a a n g a ­
żow ała  rów nież  In te rn a tio n a l B usiness Eco- 
nom ic C orp. n a leżąca  do rodziny  R ockefel­
lerów .

R efo rm a  ro ln a , ta k  ja k  p rzed tem  n a c jo ­
n a liz a c ja  te re n ó w  n a fto w y ch  w  P e ru , s ta ­
now i zn am ien n e  s ig n u m  tem p o ris  w y ry w a ­
n ia  się n a  po w ierzch n ię  w  ca łe j A m eryce  
Ł ac iń sk ie j p o d sk ó rn y ch  do n ie d a w n a  p rą d ó w  
n iezadow olen ia  społecznego i narodow ego  
rów nocześn ie . N a ty m  k o n ty n en c ie , d ługo i 
b ru ta ln ie  d ław ionym  przez  k a p ita ł  m onopo­
lis ty czn y  U SA , n ie  są  m ożliw e re fo rm y  spo­
łeczne bez  w yzw o len ia  narodow ego  i n a  o d ­
w r ó t  N ac jo n a liz ac ja  bo g a ty ch  złóż su ro w ­
cow ych i p o s tęp o w a  re fo rm a  ro ln a  n a  ca łym  
k o n ty n en c ie  są  p o d staw o w y m i k ie ru n k a m i 
d z ia łan ia , k tó re  m ogą p c h n ą ć  n ap rzó d  s p ra ­
w ę ro zw o ju  ekonom icznego , p o d n ie s ien ia  s to ­
py  życiow ej lu d n o śc i i po litycznego  u n ie z a ­
le żn ien ia  się p ań stw .

D la tego  te ż  p rz y k ła d  P e ru  s ta je  się za ­
ra ź liw y  a  A m e ry k a n ie  coraz w y ra ź n ie j t r a ­
cą z im n ą  k rew .



wojna 
o gole?

W A n g lii pół ża r te m , pół serio, m ó w i się
o ty m , że  ty tu ł  d o k to ra  n a u k  p iłk a r s ­
k ic h  za m ierza  u zy sk a ć  24 -le tn i F ra n ­

cuz, R oger D ancey, s tu d iu ją c y  na  a n g ie lsk im  
un iw ersy tec ie  C oughborough, pon iew aż p r z y ­
go tow u je  on pracę d o k to rską  na te m a t h is ­
to r ii g ry  w  p iłk ę  nożną. M ów i się te ż , ż e  to ­
cząca się w o jn a  m ię d zy  rep u b liką  S a n  S a l­
w a d o r a H ondurasem , k tó r e j  bezpośredn ią  
p rzyc zyn ą  b y ł spór o m e c z  p i łk i  nożne j, 
„spadła m u  z  n ieb a ” ja k o  dow ód „p o lity c z ­
n e j fu n k c j i  tego  sp o r tu ”. A le  w  r z e c zy w is ­
to śc i w o jn a  w ca le  n ie  w yb u ch ła  o ilość goli 
po ka żd e j s tro n ie , p r z y c zy n y  je j  są pow ażne, 
b y n a jm n ie j n ie  h u m o rys tyc zn e . S a n  S a lw a ­
dor, k tó r y  w o jn ę  rozpoczą ł, rzą d zo n y  je s t 
przez  je d e n  z  n a jb a rd zie j re a k c y jn y c h  r e ż i­
m ó w  — n a w e t ja k  na  s to su n k i tego  reg ionu
—  a m ianow ic ie  p rze z  k lik ę  w o jsko w ą , na  
czele k tó r e j sto i genera ł S a n ch ez  H ernandez, 
zw a n y  w  k ra ja ch  są siedn ich  ,JH itlerem  A m e ­
r y k i  Ś ro d k o w e j” , 80 p ro cen t z ie m i u p ra w n e j
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Daw no  ju ż  zostało  d e fin ity w n ie  usta lone , 
że geograficzne c e n tru m  E uropy  z n a jd u je  

się  w  rad z ieck ie j w iosce D iełow oje, leżącej w  
pob liżu  g ran icy  z R um unią . P u n k t te n  o zna­
czony je s t  sp ec ja ln y m  obelisk iem . P odobn ie 
geograficzne c e n tru m  A zji je s t  ró w n ież  n a  
te ry to riu m  Z w iązku  R adzieckiego i  w  m iejscu  
ty m  leży sto lica  T u w ińsk ie j R ep u b lik i A u to ­
nom icznej — K ryzyl. N a to m iast w e  F ran c ji

toczy  s ię  z a ża rty  sp ó r  0 to , gdzie leży  geom e­
try czn y  śro d ek  tego  p ań stw a . S p ó r je s t  p o d ­
sy can y  p rzez  lo k a ln ą  p rasę , a  szczególn ie  z a ­
n iepoko jonych  n im  je s t 735 m ieszkańców  w si 
B ru ere-A llicham ps. D w ie są s ied n ie  w ioski 
p ró b u ją  odeb rać  im  zaszczyt zam ieszk iw an ia  
w  geom etrycznym  c e n tru m  F ran c ji.

O d dw óch stu lec i, obelisk  oznaczający  śro ­
d e k  k ra ju  s to i n a  ś ro d k u  d rogi, b iegnącej 
p rzez  B ru e re -A llich am p s. Jed n ak że  jego  zlo­
kalizow an ie , o p a rto  n a  p o m ia rach  p rz e p ro ­
w adzonych  p rzed  p rzy łączen iem  A lzacji i L o­
ta ry n g ii d o  F ra n c ji. D latego też  m ieszkańcy  
dw óch  po b lisk ich  w iosek  — S a lu za is-le  P o tie r  
i  V esdun  pod ję li o strą  w a lk ę  o- odeb ran ie  
zaszczytu  B ru e re -A llich am p s. M er S a lu za is-le  
P o tie r, C hagnon, k aza ł w znieść u w jazd u  do 
w ioski d u ży  m o n u m e n t o raz  um ieścić  n a  n im  
ta k i n a p is : „S tw ie rd za  s ię  n in ie jszym , że  w  
oparc iu  o ob liczen ia  w yb itnego  m a tem a ty k a  
T eo p h ile  M oreux  (1867— 1954) w  ty m  w ła ś­

n ie  m ie jscu  z n a jd u je  s ię  geograficzny  śro d ek  
F ra n c ji”.

Jed n ak że  w  odległości 8 k m  o d  m o n u m en ­
tu  C h ag n o n a  leży  k o le jn y  p re te n d e n t do 
śro d k a  F ra n c ji — w io sk a  V esdun, licząca 902 
m ieszkańców . M er V esdun  n ie  m ia ł n a  raz ie  
czasu  n a  postaw ien ie  ob elisku . N iem niej 
op racow ano  ju ż  p lan y  w zn iesien ia  w ysok iej 
ko lum ny , n a  k tó re j szczycie zn a jd z ie  s ię  g a l- 
lijsk i k o g u t o raz  n ap is  s tw ie rd za jący  ka teg o ­
ry c z n ie  — „T u z n a jd u je  s ię  c e n tru m  F ra n c j i”. 
D la p o p a rc ia  teg o  tw ie rd zen ia , m a r  D u m o n te t 
p re z e n tu je  każdem u  p lik  dok u m en tó w  sp o ­
rządzonych  p rzez  in ży n ie ra  D um onta. „O bli­
czen ia  D um on ta  n ie  p o zo staw ia ją  n a jm n ie j­
szych  w ątp liw ości — stw ie rd za  m e r  V esdun. 
,22 p rz e k ą tn e  F ra n c ji p rz e c in a ją  s ię  w  Ves> 
d u n ”.

Z a  sp o rem  ty m  'k ry je  s ię  g łów nie w a lk a  o 
tu ry stó w .

n a le ży  tu  do 14 ro d z in  obszarn iczych , ró w ­
nocześn ie  za ś  m a sy  ch ło p sk ie  o d czu w a ją  głód  
z ie m i jeszcze  b a rd z ie j d o tk l iw y , n iż  w  k tó ­
r y m k o lw ie k  z  p a ń s tw  są s iedn ich . Dość p o ­
w ied zieć , że  w  ty m  n a jm n ie js zy m  pod  w zg lę ­
d e m  obszaru  z  k ra jó w  A m e r y k i  Ś ro d ko w e j,  
m ilio n  ch łopów  n ie  posiada n a w e t s k r a w k a  
w łasnego  g ru n tu . W  ty c h  w a ru n k a c h  w id m o  
rew o lu c ji c h ło p sk ie j od d łuższego  ju ż  czasu  
n iep o ko iło  o ligarchię Sa lw a d o ru , zw ła szcza , 
że  za ra ź liw ie  d zia ła ł tu  p rzy k ła d  re fo rm y  
ro ln e j w  są s ied n im  H ondurasie . D la ro z łado ­
w a n ia  grożącego m u  n ieb ezp ieczeń stw a , r e ­
ż im  H ernandeza  za s to so w a ł w yp ró b o w a n e  
śro d k i: spróbow a ł sk ie ro w a ć  ch ło p sk i głód  
z ie m i p rzec iw  są s ied n iem u  p a ń s tw u  i ro z ła ­
dow ać k o n f l ik ty  spo łeczne  k o s z te m  H ondura ­
su  .Z razu  d o ko n yw a ło  się to  w  fo rm ie  p o ­
p ie ra n ia  n ie leg a ln e j em ig ra c ji ch łopów  sa l-  
w a d o rsk ich  na te r e n  H ondurasu , g d y  zaś  
H onduras za m k n ą ł sw e  g ran ice , ,— rzą d  w  
S a n  S a lw a d o r podsycać zaczą ł n a stro je  n a c ­

jo n a lis tyczn e , czego w y ra ze m  s ta ły  się  m .in . 
p a m ię tn e  ro zru c h y  „p iłk a r sk ie ”. W reszc ie  — 
licząc na  p rzew agę  za ku p io n eg o  n ied a w n o  w  
S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  u zb ro jen ia  — sa lw a -  
do rska  k l ik a  rządząca  p o d ję ła  próbę zb ro jn e j 
agresji, k tó r e j ce lem  je s t  n ie w ą tp liw ie  za ­
rów no  za h a m o w a n ie  w  są s ied n im  k r a ju  r e ­
fo r m y  ro ln e j, ja k  zd o b ycze  te ry to r ia ln e  i 
w zm o cn ien ie  sw ego  p re s tiż u  w e  w ła sn y m  
społeczeństw ie .



pod jabłonią

L E K A R Z
Dzień  b y ł ciężki. P o ran n e  godziny w  szp i­

ta lu  (gdzie odbyw a w łaśn ie  specjalizację) 
w ym ag a ją  jasnego  um ysłu , k o n cen trac ji w o­
li i p ew nej ręk i. W p raw d zie  do jazd  do p ra ­
cy w  zatłoczonym  w agonie lin ii podm iejsk ie j 
n ie  sp rzy ja  an i u tlen ien iu  an i roz luźn ien iu  
organ izm u, ty m  n iem n ie j pozw ala p rzestaw ić  
się psychicznie, a n aw e t zrobić w m yślach 
pobieżny  przeg ląd  czekających  zadań .

A dam  nauczy ł się  n a w e t (bo p o trzebna  tu  
by ła  n a u k a  — n auczen ie  siebie) lu b ić  ten 
czas, gdy  jeszcze w szystko  je s t n iew iadom e, a 
dzień  ry su je  się  m gliście  i n iesie  w  sobie za­
pow iedź w szelk ich  m ożliw ości. N auczył się 
też lub ić  cały  ce rem onia ł tow arzyszący  szpi­
ta ln em u  p o rankow i i choć św ieża radość z 
u zy sk an ia  tego w ym arzonego  m iejsca  już 
zb lad ła , to  pozostała  sa ty sfak c ja  podnoszenia 
um ie ję tnośc i, sp ec ja lizow an ia  się w  o b rane j 
dz iedz in ie  i zw ykłe  lu dzk ie  szczęście z m o­
żliw ości n ies ien ia  pom ocy d rug iem u  człow ie­
kow i.

Tego dn ia , szp ita lny  ran ek  by ł ciężki. Ze­
b ra ły  s ię  aż trzy  zabiegi w y m agające  n a ty ch ­
m iastow ej in te rw en c ji, a ponad to  tu ż  za b ia ­
ło lak ie ro w an y m i d rzw iam i czekała p rzy k ra  
w iadom ość, że p ac je n tk a  z łóżka n r  12, zm a r­
ła  o św icie. M im o w ie lo le tn ie j ru ty n y  A dam  
n ie  nauczy ł się p rzy jm ow ać  tak ich  w ieści 
ob o ję tn ie  i o baw ia ł się, że n igdy  n ie  p o tra fi 
ta k  podchodzić do pac jen ta , by w  człow ieku 
w idzieć ty lko  m n ie j lu b  b ard z ie j in te re su ją ­
cy p rzy p ad ek . Za k ażdym  razem , gdy p ac jen t 
um iera ł, w ydaw ało  m u  się, że ponosi część 
w iny  i choć le k a rsk ie  sum ien ie  szeptało , że 
n ie  zan iedba ł niczego, że zastosow ał w szyst­
ko co ty lko  m ógł i m ia ł do dyspozycji — le k ­
ka  gorycz pozostaw ała...

Popo łudn iow e godziny w  m iejscow ej P rzy ­
chodni n ie  rozw iały  dzisiejszego ciężaru . Z a­
leca jąc  ko le jnem u  p ac jen to w i p rzep ro w ad ze­
n ie  specja listycznych  badań . A dam  z łap a ł się 
n a  tym , że konieczność p rzep ro w ad zen ia  ich 
a k c e n tu je  p rzesadn ie , że n a k ła n ia  p ac jen ta  
zb y t ka tegoryczn ie  i p ryncyp ia ln ie . N ie mógł

Fot. A rc h iw u m

się uw oln ić  od w spom nien ia  zrozpaczonych 
oczu p ac je n tk i n r  12, k tó rą  zgubiło  zby t póź­
ne  rozpoznan ie  (pow stałe  z zan ied b an ia  przez 
n ią  w  po rę  p rzep ro w ad zen ia  badań ) n ie u le ­
czalnego ju ż  w  tym  s tad iu m  schorzen ia .

Położył się późno i d ługo n ie  m ógł zasnąć. 
M ała  pod w arszaw sk a  m iejscow ość ucich ła  
ju ż  daw no  i gdy w reszcie u sną ł ty lko  gw izd  
pociągów  rozc ina ł ciszę. Ś n ił w łaśn ie , że po­
chyla się n ad  łóżkiem  p ac jen tk i n r 12, k tó ra  
śm ieje  się pe łn a  szczęścia i nadzie i n a  w y­
zdrow ien ie , gdy oto usłyszał jak iś  łom ot. K toś 
w alił w  b lachę  fu r tk i g łucho i za jad le , lekce­
w ażąc  zupe łn ie  b iały  guziczek dzw onka.

Z erw ał się i pozostaw ia jąc  o tw arc ie  d rzw i 
żonie, zaczął się posp ieszn ie  ubierać. Jak o  
daw ny  lek a rz  w ie jsk i był dosta teczn ie  zżyty 
z nocnym i w ezw an iam i do chorych, by n ie 
zadaw ać  sobie zbytecznych py tań .

W padli do pokoju , gdy  zarzuca ł m a ry n a r­
kę i ch w y ta ł to rb ę  lek arsk ą . B yło ich trzech  
i byli p ijan i. Bez słow a poszedł z n im i. P rzed  
fu r tk ą  s ta ły  d w a m otory . D opiero  w tedy  za ­
p y ta ł co się sta ło . P rzek rzy k iw a li się — n ie  
m ógł z tego n ic  zrozum ieć — byli podniecen i 
i w ściek li. K rzyczeli ty lko  — p rędze j, p rędze j
— i dosiadłszy  m otorów , ja k  n iegdyś koni, 
pognali n a  łeb  n a  szyję dociskając  gaz.

N a sk ra ju  m iasteczka  now o postaw iona 
p ię tro w a  w illa  ja rzy ła  się św ia tłam i. K rzyki, 
u ry w an e  dźw ięk i m uzyki, nerw ow y śm iech. 
L ecz n ie  by ły  to  już  „ n o rm a ln e” odgłosy w e­
se lne j zabaw y. A dam  w yczu ł od razu , że 
sta ło  się coś pow ażnego. W to rb ie  m ia ł w szy­
s tk ie  p rzybo ry  konieczne w  tak ich  p rzy p ad ­
kach . N ie n a  darm o  przez  dziesięć la t  zszy­
w a ł ran y  i o p a try w a ł ro zb ite  głow y niezlł 
czonych w ie jsk ich  w eseln ików  i odpustow i- 

■iCZÓW.
W padli p rzed  dom  z w yciem  m oto rów  i 

zan im  A dam  zdążył zeskoczyć, ju ż  tam ci 
chw ycili go i c iągnęli nap rzó d  szarp iąc , jak  
kogoś, kogo się sp ro w ad za  gw ałtem .

N a podłodze dużego, zatłoczonego ludźm i 
p o ko ju  le ża ł m łody  m ężczyzna. Z an im  jesz­
cze pochy lił się  nad  nim , zan im  zdążył roz­
począć jak iek o lw iek  badanie , A dam  dzięki 
in s tynk tow i lekarsk iem u , i d ługo le tn iem u 
dośw iadczen iu  — ju ż  w iedzia ł. T en człow iek, 
:nie żył.

M im o to spieszn ie  o tw orzy ł to rbę  i u k ląk ł 
nad  ciałem . M oże jeszcze n ie  jes t za późno. 
M oże jeszcze tl i  się gdzieś m ała  isk ie rk a  ży­
cia. Ja k a ś  k ob ie ta  czerw ona i rozczochrana  
pochy liła  się jednocześn ie  z n jm  i zap y ta ła : 
ży je?

— N ie ży je  — odpow iedzia ł n ie  p rze ry w a­
ją c  b ad an ia , a  ona k rzyknę ła  n ie n a tu ra ln ie  
w ysokim  g łosem : Jezusie , zab ili! — i w tedy  
to  się sta ło!

Skoczyli n a  niego w e trzech , ta k  ja k  w e 
trzech  p rzy jecha li, by  go w ezw ać do ch o re­
go. P oprzez dzw onien ie  w  uszach słyszał je ­
szcze od erw an e  słow a: To on! N ie m ógł się 
w ygrzebać! Za późno p rzy jecha ł! Zabił!...

Cios! O druchow o, na jg łębszym  in s ty n k tem  
c ia ła  rozpłaszczył się n a  podłodze, choć św ia ­
dom ość krzyczała  w  najg łębszym  zdum ien iu
i p rzerażen iu , że dzieje  się z n im  coś n ie ­
byw ałego, coś, co się n ie  zdarza  coś, co się 
zdarzyć  n ie  może!

P rzez  m om en t leża ł spoko jn ie  w  środku  
n a ras ta jąceg o  kłębow iska, w śród  krzyków , 
W ym yślań i złorzeczeń, aż nag le  sp ręży ł się 
w  sobie i ze rw a ł jed n y m  w y rzu tem  ciała. 
U słyszał sw ój głos. — D ajc ie  m i go chociaż 
zbadać — i w  te j chw ili z rob iło  m u się dz iw ­
n ie  gorąco  w  okolicy p raw ego  ram ien ia , uczul 
p ieczen ie  i rę k a  zw isła  ciężko, za trzy m an a  w 
,pót gestu . To by ł nóż!

— N iech  p an  ucieka , doktorze! N iech pan  
ucieka! O ni p an a  zab iją ! — To krzyczała  j a ­
kaś kob ieta . Z gasło  św ia tło . T en  pęka jący  
huk , to  był odgłos rozb ite j żarów ki.

W ciem nościach, p o ty k a jąc  się, po trąca jąc  
innych  w  zam ieszan iu  i tum u lc ie , w yskoczył 
z dom u. W ybiegł n a  u licę  i u k ry ty  w  cieniu  
d rzew  pobiegł ciężko w  s tro n ę  p rzeciw ną od 
sw ego m ieszkan ia . Po k ilk u  k rokach  s tan ą ł 
za g rubym  pn iem . Z w eselnego dom u w ysy­
p yw ały  się postacie, w y jecha ły  dw a m otory . 
P ija n i n ap astn icy  ru sza li w  pościg...

A dam  p rzy tu lił się do p n ia  i odczekał aż 
m in ie  zaw ró t głow y. P o tem  sp róbow ał zd ro ­
w ą ręk ą  zrzucić m ary n ark ę . Później ro zd arł 
koszulę. P om agając  sobie zębam i podw iązał 
ręk ę  i jak o  tak o  u n ie ru ch o m ił ją  n a  s trzęp ie  
koszuli ow in ię tym  w okół szyi. O detchną ł je ­
szcze ra z  i w olno, k ro k  za k ro k iem  sk ie ro ­
w a ł się  w  stro n ę  rozjaśn ionego  dom u. M yślał
0 te lefon ie , sp ro w ad zen iu  pom ocy, lecz dom  
(stał na sam ym  s k ra ju  m iasteczka  z da la  od 
innych . P rzekroczy ł fu r tk ę  i w szedł n a  ja sn y  
pas św ia tła  ścielący  się od o tw arty ch  drzw i. 
B ył lekarzem . N ie zdąży ł n aw et zbadać czło­
w ieka, do k tórego  go w ezw ano  i choć w ie ­
dział, że człow iek ten  n ie  żyje, na jg łębsze  
poczucie odpow iedzia lności zaw odow ej kazało  
m u  raz  jeszcze w rócić  na  m iejsce  w ypadku , 
by sp raw dzić  czy n ie  przeoczył jak ie jk o lw iek  
m ożliw ości ra tu n k u . Z drow y rozsądek  w ołał, 
że to  bzdura, rozum  tłum aczył, że trzeba  
w ezw ać m ilic ję , że należy  opatrzyć  sw oją  r a ­
nę — lecz ów  na jg łębszy  in s ty n k t p raw d z i­
w ego lek a rza  w iódł go naprzód , m im o s ła ­
b o śc i, m im o bólu...

S ta n ą ł w  d rzw iach . C iało leżało  na podło­
dze. W około k ręc iły  się, w  najw yższym  po d ­
niecen iu , kobiety . — D októr! — k rzy k n ą ł ktoś
1 nag le  zrobiło  się zu p e łn ie  cicho.

A dam  podszedł do ciała, z tru d em  opuścił 
się n a  ko lan a  i zupe łn ie  au tom atyczn ie  i b a r­
dzo pow oli zaczął je  badać. C h łopak  m ia ł r a ­
nę  k łu tą  w  lew ym  m iędzyżebrzu . Zgon m usiał 
n a s tąp ić  n a ty ch m ias t. L ekarz  z w ie lk im  w y­
siłk iem , pow oli zaczął podnosić  się z klęczek, 
czu jąc n a ra s ta ją c e  m dłości i słabość i nag le  
poprzez szum  rozsadzający  m u  głow ę u sły ­
szał dźw ięk  sy reny . To nad jeżd ża ła  m ilicja!...

R ana d o k to ra  A dam a n ie  by ła  groźna, s t r a ­
c ił ty lko  dużo k rw i. O becnie znow u p rz y j­
m u je  p ac jen tów  w  sw oje j P rzychodn i i o rd y ­
n u je  w  szp ita lu . U czestn ikam i k rw aw ego  „w e­
se la” za ję ła  się m ilic ja . O czeku ją  te raz  roz­
p ra w y  i w yroku . L udność m iasteczka  tłu m ­
n ie  zg łaszała  się n a  m iejscow y posterunek , 
spon tan iczn ie  sk ład a jąc  .zeznan ia . W szyscy 
by li w strząśn ięc i. W y darza ła  si«f bow iem  
rzecz bez p recedensu . P odn iesiono  ręk ę  na 
lekarza , k tó ry  przybył, aby  udzielić  pom ocy. 
S łow a „dzicz” i „b a rb a rzy ń cy ” to  n a jłag o d ­
n ie jsze  o k reś len ia  ja k ie  m ożna stosow ać w o­
bec nap astn ik ó w .

A A dam ? Cóż on m yśli, co czu je?  — D ok­
to r  A dam  n a  dźw ięk  dzw onka u fu r tk i r e a ­
gu je  zaw sze jednakow o. C hoćby by ła  n a j­
ciem nie jsza  noc, u b ie ra  się, chw y ta  to rbę  le ­
k a rsk ą  i spieszy do chorego!

H A B E R
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ja k  trzema 
prostym i liniami 
podzielić akwarium , 
żeby każda ryba 
była oddzielona 
od drugiej?



głupcy 
z  San Marino

W m a ły m  w ło sk im  k s ię s te w k u  San  M ari­
no m ieszka li d w a j g łupcy. Ja k  w szyscy  
n iespe łna  rozum u, g łupcy  ci m ie li się 

za  ludz i n ieskończen ie  m ądrych . K ied yś  je d ­
n a kże , gdy  d o ku czy ły  im  ju ż  n ieus tanne  k p in ­
k i i d rw in y , postanow ili udać się do kogoś, 
k to  b y  ro zstrzygną ł: są g łupcam i, c zy  nie.

— M yślę  — rzecze  p ie rw szy  g łup iec  — że 
sędzia  zupe łn ie  bezstronn ie  tę  rzecz rozsądzi.

— O, co to, to  n ie!  — zapro testow ał drugi.
— Z a  n ic  w  św iecie  n ie  p ó jd ę  do sędziego! 
N ieSaw no  z ło ży łem  u  n iego skargę na  są s ia ­
da. k tó ry  m n ie  d o tk liw ie  obił k ijem . A  sędzia  
zam iast ro zpa trzyć  skargę ja k  na leży , za  
d rzw i m n ie  w y rzu c ił i jeszcze od g łupców  na- 
w ym yśla ł.

— A  za  co cię sąsiad obił?
— N ie w iem ... M nie się to śniło. Z b u d ziłem  

się, zan im  ten łobuz zd ą ży ł pow iedzieć , za co 
bije. Id źm y  raczej do kupca. Podobno jest 
ta k  m ądry, że n a w e t sam ego diabla oszuka.

— Eee, do kupca, to  zn o w u  ja n ie pójdę
— sk r zy w ił się p ie rw szy  g łupiec. — T yd zień  
te m u  ku p o w a łem  u  niego bu ty . P rzym ierzam , 
leżą  ja k  u la ł, ale ja k  przyszło  do płacenia, 
ocza jdusza  ten  chciał w sadzić  d w ie  różne  
sz tu k i!  Jeden  kam asz m ia ł sk r zy w io n y  nosek  
w  lew o, a drug i w  praw o!

— W praw o! A  to  ło tr!  — oburzy ł się d r u ­
gi. — I co, kupiłeś?

— A le ż  skąd ! „M nie n ie  oszukasz  — po­
w iadam  ku p cow n i. — D aj m i dw a jed n a ko ­
w e". A  ten  ci: „Dwa lew e! D obrze, jeś li k u ­
p isz  p rzy  ty m  dw a  praw e, inaczej w yn o ś m i 
się ty  g łupcze!”

Z m a r tw ili się. Do kogo w ięc  się udać? D łu­
go m yśle li, w reszc ie  p o stanow ili zapytać  księ -  
Ha.

P oszli w ięc  g łupcy  do San M arino do k s ię ­
cia.
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S ta n ę li p rzed  jego obliczem , pokorn ie  uca­
łow a li książęcą rękę  i p rzed sta w ili sw oją  
spraw ę.

— P ostaram  się rzecz rozstrzygnąć  — rze ­
cze książę  — ty lk o  m usic ie  m i pow iedzieć, za 
co w as g łupcam i przezw ano.

— M nie  — w yja śn ia  p ie rw szy  — w ysła ła  
k ied y ś  m a tk a  po w odę. W zią łem  w iadro, p o ­
szed łem  nad s tru m y k  i zaczą łem  czerpać w o ­
dę k ijem . C zerpałem  ta k  do w ieczora, aż 
p rzysz ła  zan iepoko jona  m a tka . „Ty g łupcze
— k rzy k n ę ła  w idząc, że  za ledw ie  pól w iadra  
naczerpa łem  — k to  to w id zia ł, żeb y  w odę  
czerpać k ijem " . S tąd  też i poszło  to  b rzyd k ie  
przezw isko .. A  c zym  ja  to, w asza  książęca  
m ość, m ia łem  robić, palcem ? S ko stn ia łb y  m i 
na sopel, bo m róz w ów czas tr zym a ł tęgi...

— H m  — pow iada  książę  — za iste  błZKy 
był pow ód, dla "którego nazw ano  cię g łupcem . 
A  do ciebie, ja k  ta  n azw a  przylgnęła?  — 
zw róc ił się do drugiego.

— N a w e t n ie w arto , w asza książęca mość, 
w spom inać o ty m . B abka  kazała m i k ied yś  
pójść do obory, a ta m  w rota  by ły  za n isk ie  dla  
m nie . W róciłem  w ięc  do cha łupy  i pow iadam : 
„Babo, w ro ta  trza  c zym  p ręd ze j postaw ić  
w iększe , bo w e jść  nie m ogę”. B abka  ję z y k  
m iała  ostry. „Ty d u rn iu !” — k rzy k n ę ła  i tak  
zostało.

W ysłu ch a ł go książę c ierp liw ie  i zam yślił 
się. „G łupcom  tłum aczyć , że są g łup i — nie 
uw ierzą ... Z  drug ie j strony  — n ie  m ożna  zo ­
s taw ić  ich  bez odpow iedzi".

K azał w ięc  s łu żą cem u  za m kn ą ć  w  s z k a tu ł­
ce m ysz, po c zym  w ręczy ł s zk a tu łk ę  g łupcom , 
m ów iąc:

— Oto m o ja  odpow iedź. Jeśli uc iekn ie  wam  
ze  s z k a tu łk i to n ie s te ty  oznaczać będzie, że 
jes teśc ie  g łupcam i.

C h w ycili g łu p cy  sz k a tu łk ę  i co tchu  w  
piersiach  w rócili do w si.

W  d om u  za m k n ę li się w  n a jc iem n ie jszym  
p oko ju , zasłon ili ponadto  szczeln ie  okna, po 
c zym  o tw o rzy li w ieczko  szka tu łk i. N a to ty l ­
ko czeka ła  uw ięzio n a  m ysz. Sm yrg n ę ła  do 
d z iu ry  i ty le  ją  w id zie li.

— E j — pow iada  na to  jed en  z  g łupców
— cos' m i się w yda je , że to n ie  była  żadna  
odpow iedź, ty lk o  zw y k ła  m ysz.

— M ysz?  — zas tanow ił się drug i — Po 
pra w d zie  n ie  w iem , bom  n igdy m yszy  n ie  
w idzia ł.

— M ysz jes t m ala, szara, m a  c ien iu tk i ogo­
n ek  i za n ią  za w sze  b iegnie kot.

—  To coś tu , bracie, je s t n ie  tak, ja k  p o ­
w iadasz. M ałe było, szare też. O gonek ró w ­
n ież m iało , file kota , ko ta  n ie  było!

— Isto tn ie , n ie  było  ko ta
—  W ięc to  nie m ysz.
“  A no, chyba  n ie  m ysz...
Popatrzyli głupcy po sobie. W estchnęli.
— U ciekła  n a m  odpow iedź księcia.
—  U ciekła.
— t  ludzie  m ie li rację?
— • M ieli..,

N a św iecie  państwa tafcie istnieje, 
gdzie dzieci m ają w łasne koleje.

Z wagonikam i, 2 lokom otyw ą — 
m ają dziecięcą kolej prawdziwą.

Mkną po praw dziw ych szynach wagony, 
by przed praw dziw e w jeżdżać perony.

Widać dróżnika. Serwus, kolego, 
niew ieleś w iększy od gw izdka sw ego.

A  zaw iadow ca, w ładczy i  krew ki, 
niższy od sw ojej jest chorągiewki.

Patrz: konduktorka tak sam o m ala, 
pilnie b ilety  sprawdza w  przedziałach.

Choć tam się tłoczą dzieci okropnie — 
każde m a sw oje m iejsce przy oknie.

Na stacji w ielk i napis z dala  
dużym i literam i św ieci:

RODZICOM JEŹDZIĆ SIĘ POZWALA  
WYŁĄCZNIE POD OPIEKĄ DZIECI.

GŚOYANNI RODARI
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a to ciekawe 
ŻNIWA SIĘ KOŃCZĄ

Jeszcze ow ies, proso i hreczka dojrzewają  
na polu. W  końcu sierpnia w szystk ie zboża 
będą już sprzątnięte.

Gdzie była w siana w  żyto seradela lub ko­
niczyna, tam  zielen ią się rżyska, obiecując 
dobrą paszę. Rżyska już zaorane.

Coraz w ięcej ciem nych, zoranych pól przy­
pomina zbliżającą się  jesień.

Ptaki ucichły — pierzą się teraz. Sierpień  
to dobry czas na sporządzanie zbioru zgubio­
nych ptasich piór.

Dojrzewa już jarzębina. Zbierajcie jej ja­
gody, przydadzą się ptakom  w  zim ie. Ale 
tym czasem  m ają one dosyć pokarmu. Owady, 
nasiona, ow oce można jeść „całym dziobem ”. 
Trzeba się w zm ocnić przed daleką podróżą.

Już w  sierpniu zaczynają się ptasie odloty. 
O bserwujcie dobrze i  zapiszcie dzień, kiedy  
odlecą: bociany, jaskółki, w ilgi, kukułki, je- 
rzyki.

14



KR
ZY

ŻÓ
W

KA
 

Nr
 

31

o c z e k u je m y d z ie c k a

P A N  S . K . — C ia s n a  — z a s i ł e k  c h o r o b o w y  (d o -  
i m o w y ,  s z p i t a ln y ,  s a n a t o r y j n y )  w y p ła c a  S ie p r a -  
I c o w n ik o m ,  k t ó r 2y  a k t u a l n i e  p o z o s t a j ą  w  s t o s u n k u  

p r a c y .  Z a s i J e k  t e n  n a l e ż y  s ię  r ó w n ie ż ,  g d y  s t o s u ­
n e k  p r a c y  z o s ta ł  r o z w ią z a n y  n a  s k u t e k  p r z e c ią g n -  

1 j ą c e j  s ię  c h o r o b y  ( p o n a d  3 m i e s i ą c e ) .  Z a s i ł e k  p o -  
i b i e r a  s ię  n i e  d ł u ż e j  n i ż  p r z e z  o k r e s  26 ty g o d n i ,  
l Z U S  m a  p r a w o  p r z e d ł u ż y ć  o k r e s  w y p ła t y  o  d a l s z e  

13 t y g o d n i ,  aJe  j e s t  to  m o ż l iw e  ty l k o  w ó w c z a s ,  g d y  
’ w e d łu g  o p in i i  k o m i s j i  l e k a r s k i e j  d o ty c h c z a s o w e  
I w y n ik i  l e c z e n ia  r o k u j ą  p r z y w r ó c e n i e  p r a c o w n ik o w i  
I z d o ln o ś ć  d o  p r a c y  w  o k r e s i e  o w y c h  13 t y g o d n i ,
, l e ś l i  p r a c o w n ik  w r a c a  d o  z d r o w ia  i p o d e j m u je  
| a r a c e  le c z  p o  p r z e p r a c o w a n i u  p e w n e g o  o k r e s u  z n ó w  
* z a p a d a  n a  tę  s a m ą  c h o r o b ę  to  p r z y  n a w r o c ie  t e j  
I :a m c j  c h o r o b y  p r z e r w a  w  n ie z d o ln o ś c i  d o  p r a c y  
| t r w a j g e a  k r ó c e j  n iż  8 ty g o d n i  n ie  p r z e r y w a  o k r e -  
. s u  z a s i łk o w e g o .  W te d y  s u m u j e  s ię  p o p r z e d n i  i  n o -  
’ w y  o k r e s  n i e z d o ln o ś c i  d o  p r a c y .  J e ż e l i  n a t o m i a s t  
I p r z e r w a  w  n ie z d o ln o ś c i  d o  p r a c y  p r z y  n a w r o c ie  
| t e j  s a m e j  c h o r o b y  t r w a ł a  d łu ż e j  n iż  8 ty g o d n i ,  o k -  
i r e s  z a s i ł k o w y  l i c z y  s ię  o d  p o c z ą tk u .  T a k  s a m o  o d  

p o c z ą tk u  l i c z y  s ie  o k r e s  z a s i łk o w y  w ó w c z a s ,  g d y  
p r a c o w n i k  n ie z d o ln y  d o  p r a c y  z a c h o r u j e  — p o  

| w y z d r o w ie n iu  n a  i n n ą  c h o r o b ę .
L P R A W N IK

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie 
sprawę w liście do redakcji, a otrzy­
masz bezplatnq poradę prawną.

A n ia  je s t w  p ie rw sze j k la s ie  i b ard zo  
ch ę tn ie  chodzi do iszkoły. N iem n ie j je d n a k  
zaw sze bard zo  się cieszy n a  p o w ró t d o  do­
m u. bo w ted y  m oże opow iedzieć m am ie , co 
c iekaw ego  zdarzy ło  się,~jej w  szkole. Dziś 
n a  p rzy k ład  zupe łn ie  n ie  m ogła  uw ażać  na  
lek c jach  i c iąg le  o czym ś u p a rc ie  m yśla ła . 
P a n i chc ia ła  ją  o icoś zapy tać . Z aw o ła ła  
w ięc: — A niu  — a k ied y  w s ta ła  p a n i p o w ie ­
dz ia ła : „N ad  czym  ta k  g łęboko  m yślisz?” J a  
m yślę  o bard zo  m a ły m , zupełn ie  m ałym , 
dziecku  — odpow iedz ia ła  pow oli A n ia  i 
w ted y  w szystk ie  dziec i zaczęły  się śm iać. N a 
to p an i n au czy c ie lk a  zaw o ła ła  szybko: „K to 
p ie rw szy  p ow ie  m i ile  je s t s ied em  dodać 
tr z y ? ” 1

A nię  od d łuższego już  czasu  n u rto w a ła  
j je d n a  m yśl — m y  spodziew am y  się dziecka.
, M ało tego. O na w ied z ia ła , że to  dziecko ju ż  
, 'j e s t .  N a pew n o  jest, m im o że  n ie  m og ła  go 
, jeszcze  zobaczyć, bo m am u sia  pew nego  razu
i pow iedz ia ła  ta k : „Połóż córeczko tu  rączk ę ,

a w ted y  poczu jesz  ja k  często  ono się p o ru ­
sza”.

C zeka ła  w ięc z n iec ie rp liw o śc ią  n a  dzień , 
w  k tó ry m  b ędz ie  m o g ła  to  m a leń stw o  n a ­
p ra w d ę  zobaczyć. D ziś, k ied y  ro d z ice  opo­
w iad a li je j o ty m  dziecku  — dz iew czynka 
p rzy n io s ła  k aw a łe k  czeko lady , k tó rą  d o sta ła  
n a  sw o je  u rodziny . .(M am usiu, to  je s t d la  
naszego d z ieck a  — oznajm iła . G dy ono już 
w reszcie  będzie i gdy  będzie  p o tra fiło  m ó ­
w ić, to  ja  je  sp y tam : czy sm ak o w a ła  ci m o ja  
u ro d z in o w a czeko lada?  O jciec w zią ł A nię n a  
k o lan a  i tłu m aczy ł: „T ak  będzie  córeczko za 
w ie le  m iesięcy , a le  te ra z  ono je s t n a jb a rd z ie j 
zadow olone, gdy  m am a  je s t  ró w n ież  zadow o­
lona. D la tego  też  pow in n iśm y  sp raw iać  w ie le  
rad o śc i nasze j m am ie . A le  ja k  się dziecko 
ju ż  u rodz i, to  ty lk o  m y  oboje będziem y je  
k ąp ać  i  m yć każdego  w ieczora . S łu ch a j, 
A niu , te ra z  m a m a  p o w in n a  codzienn ie  odpo­
czyw ać aż ca łą  godzinę. D ziecko s ta je  .się z 
d n ia  n a  dzień  co raz  cięższe i m am ie  je s t 
co raz  ciężej je  nosić...”

„W iesz m am o —  o fia ro w a ła  się A n ia  —  f  
ja  m ogę rob ić  z ak u p y  abyś ty  m ia ła  dużo f  
czasu  d la  n iego” i z a raz  p o m y śla ła : n a m a -  f  
lu ję  d la  m am y  o b razek , n a  k tó ry m  będzie  f  
dw oje  dzieci, bo ja  już n ig d y  w ięcej n ie  b ę -  t  
dę jedynym  dzieckiem . Tylko sam ym  jedynym  4 
dzieckiem ... Z aczęła  ta k ż e  za s ta n a w ia ć  się l  
ja k  to  będzie, gdy po raz  p ierw szy  położą je  f  
do w ózeczka i w łaśn ie  ju ż  dziś chcia łaby  ido- f  
w iedzieć się w  jak i sposób  m ogłaby  ,pom óc f  
m am ie  w  p ie lęgnow an iu  tego  m aleństw a .

*

„W yjm ij c zy ta n k ę  — p o w iedz ia ła  n a s tę p ­
nego d n ia  w  szkole n au czy c ie lk a  — i dobrze 
uw aża j A niu. M usisz p rzecież szybko n a u -  '! 
czyć s ię  ‘'składać lite ry , żebyś p o tra f iła  w asze- j  
m u  dziecku czytać bajeczk i”...

(w g Die K irche) t

POZIOMO: 1) w ybitny polski poeta (1878—1957), S) m ieszkaniec 
regionu w zach. P irenejach, fi) piosenkarz polski o  św iatow ej Blawle, 
9) lennik, 11) w yspa z laguną. 13) słynny lutn ik  wioski, 14) p ierw ia­
stek  ,chem iczny. 15) kierow ca +  a lk o h o l 4- jazda, 17) nęci, w abi, 20) 
pachnie naftą, 21) ojciec Hektora i P a .,  a, 25) najm niejsza cząstka 
kom pozycyjna ujęcia film ow ego, 26) m otyl nocny, 27) m ata, plecionka. 
28) odcinek trasy, 29) państw o graniczące z NRF.

PIONOWO: 1) uchodzi do D unaju n a  terenie Belgradu, Z) niechęć, 
uraza, 3) sam ochód rodem z Turynu, 4) im ię  m ęskie, 5) im ię żeńskie, 
6) now ela  Prusa, 7) część karabinu, 10) starożytne naczynie na wino
i o liw ę, 12) poczet, św ita, 16) poetycki ,utw ór epicki, 17) jarzyny, 
ogórki, grzyby itp. zam arynow ane w  occie z  korzeniam i, |18) czołowi 
zaw odnicy danej dyscypliny sportu, 19) w rzątek, 22) pna kolce, £3) 
im ię m ęskie, 24) dzieło kartografa.

R ozw iązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym  od daty |ika-  
zania s ię  num eru pod adresem  redakcji z  ,dopiskiem: „Krzyżówka nr. 
31”. Do rozlosowaniu: KOMPLET KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR. 25

POZIOMO: auł, Mulat, potom ek, radon, lob, jForum, senes, Motała, 
ow erol, Nogat, lisek, rot, B izet, now ator, rober, N er. PIONOWO: tTu- 
lon, autom at, łam , m odulator, telew izor, paragon, jkoneser, rotor, beret, 
fon, soliter, sok, Babel, w on. Nagrodę w  postaci KOMPLETU K SIĄ ­
ŻEK w ylosow ał |p. JA N  BEREŹNICKI — Poznań, ul. Szylinga 8 7.

W ;dawea: I3 2 K  Zakład w yds\w lc*y „Odrodzenie”. Rrdagulo Kolegium. Adres Redakcji I Admlołsl^cJL- WanaaSra. nl. WUcsa n  *el. 
r  W At. W aciaki pr( Kuiacraty: Prw uBiL.. < ca kr»; prsyjm ują u«*dy  pocztowe. listonosza oraz Oddziały l D egatury „Ruch". Motna równlel 

tonyw i'" wułBt na konto PKO Nr i-q-iooo2C — centrala Koiponazu Prasy i w>udwniciw W jfm  na, tu . Wronia 13. Prc..QDi£city
I  - 'aaowstle »-i do dola mi.r*]qca poper i^CTgi K r ę i  prenum erat - Cens prenum eraty: kwartalni* - oś xł. półroczni. — 51 t t  roc*nu» — 
*?* aa granie*, tto ra  Je r  o *» proc, dtofena — przyj Maje Biuro Kolportalu Wydawnictw Zagranicznych ..Ruch”, Wbnaawm,
u" WrB«_la IJ, tej. 10-49-41, Konto PKO ■ 1-ł-K .jJl. (Roczna pteuMBialita n .n f s l :  dla Suropy T doi., 1»,70 DSl, Ł ,— NF, l.llyt funt dla 8l*Liow 
Zjrdi..-cziL*&7rti i Rdiiauy * aoL; dis Australii 2.10,8 ŁA, 21),. ŁE). Można równie* zamówić prenumeratę, dokonując wpłaty na sonto Zakła­
d u  Wydawniczego „Odradzenie” NBP I I I  O . M . Warszawa Nr 1551-«-3538«. Nie z a m ó w i o n y c h  rękopisów fotografii 1 ilustracji redakcja n l a  
zwraca. Nr indeksu — 37511.
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